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Uroczysta akademia 
w 10-tą rocznicę śmierci 

Marcelego Nowotki
2? bm. w przededniu 10-ej ! nej walce rew o lucy jne j — cale 

rocznicy śm ierci w ie lk iego syna j swe życie, wszystkie swe siły, 
narodu polskiego, płomiennego j uczucia i m yśli oddał sprawie 
p a trio ty  i  rew o luc jon is ty  M a rc e -I w a lk i o zwycięstwo w ie lk ie j 
lego N ow otki odbyta się w sali j idei m arksizm u -  len in izm u, o 
Rady Państwa w W arszawie u- zwycięstwo i szczęście polskiej 
roczysta akademia zorganizowa- i klasy robotniczej, o szczęście 
na przez K om ite t C entra lny Pol- I narodu polskiego, o wolność na- 
sk ie j Zjednoczonej P a rtii Robot- j szej Ojczyzny. Żelaznej w o li

Posłowie składają sprawozdania wyborcom
z pierwszej sesji Sejmu 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

mczej.
Na akademię przybył Prze

wodniczący KC  PZPR, Prezes 
Rady M in is trów  towarzysz Bo
lesław B ie ru t.

Obecni by li członkowie B iura 
Politycznego KC PZPR, człon
kow ie Rady Państwa, członko
w ie  Rządu, członkowie KC 
PZPR, przedstaw icie le w ładz 
naczelnych s tronn ic tw  po litycz
nych, W ojska Polskiego i  orga
n izac ji społecznych oraz liczn i 
ak tyw iśc i p a rty jn i.

A kadem ii przewodniczył czło
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR tow. F ranciszek. Jóźw iak 
(W itold).

W Prezydium za ję li miejsca j zginął z 
towarzysze: Przewodniczący KC |
PZPR, Prezes Rady M in is trów  
Bolesław B ierut, członkowie 
B iu ra  Politycznego KC PZPR 
Józef Cyrankiew icz, Zenon No
w ak, Edward Ochab, W łady
s ław  Dw orakowski, H ila ry  Cheł- 
chowski, członkow ie KC PZPR: 
Franciszek Fiedler, W ik to r K ło- 
siewicz, Helena Kozłowska, Ka
zim ierz M ija ł, Jerzy A lbrecht,
I  sekretarz K W  PZPR W łady
sław Wicha oraz bliscy współto
warzysze walki.. Marcelego No- 
-wotki: Lucjan R udn icki, Józef 
K ow a lik , J a n . K le ina, A n ton i 
B ie lak  i M arią  Czerwonka.

Wśród cz łonków . B iura Poli
tycznego KC PZPR miejsce w 
Prezydium  zajęła wdowa po 
M arce lim  Nowotce.

Po odegraniu M iędzynarodów
k i przez orkiestrę  wojskową,
Akadem ię zagaił członek B iura 
Politycznego KC PZPR tow. Fr.
Jóźw iak, k tó ry  oświadczył m.
Sn.:

„Dziesięć la t temu przestało 
b ić gorące, szlachetne i płom ien
ne. ponad życie kochające swój 
k ra j ojczysty, sprawę klasy ro
botniczej — serce Tow. Marce
lego N o w o tk i' — M ariana, pło
miennego rew o luc jon is ty , człon
ka S D K P iL  i KPP, k tó ry  w  la
tach okupacji h itle ro w sk ie j był 
jednym  z tw órców  i założycieli 
Polskie j P a rtii Robotniczej — 
je j pierwszym  sekretarzem.

Syn klasy robotniczej, za
ha rtow any w  d ług ie j podziem-

w a lk i tow. M ariana o lepsze i 
szczęśliwsze ju tro  ludu polskie
go nie zdoła ły złamać ani te r
ror carski, ani te rro r faszyzmu 
polskiego, prześladowania i w ie
zienia. Przyw iązanie do' P artii 
klasy robotniczej, oddanie je j — 
było treścią życia towarzysza 
M ariana“ .

„Towarzysz M arian szedł przez i 
życie zawsze pełen w ia ry  ;

(f) Posłow ie —  przedstaw icie le ludu pracującego w  n a j
wyższym organie w ładzy państw ow ej po powrocie do swych 
okręgów1, składa ją  w yborcom  sprawozdania z pierwszej sesji 
Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j. W ysłuchując 
sprawozdań masy pracujące w yraża ją  pełne poparcie dla do
niosłych decyzji stvych reprezentantów  w  Sejm ie.

Szczególnie gorąco m anifestu
ją  ludzie pracy m iłość i  p rzy- 
wiąząnie do W ielkiego B udow n i. 
czego Polski Ludow ej Bolesława 
B ie ru ta  zapewniając swych po
słów, że pod Jego przewodem, 
Zjednoczeni w  szerokim Froncie 
Narodowym , walczyć będą w  
codziennej pracy o realizację za
dań planu 6-letniego, walczyć 
będą o pokój, szczęście i  roz
k w it  O jczyzny. W yborcy w y -

w  zwycięstwo w ie lk ich  idei j rażają przekonanie, że zacieś- 
Lepina - Stalina, szedł przez ży- j n jg }ąCa sję jch w ięź z posłami 
cie jako w ie lk i rewolucjonista, p rZy CZy n i sję do szybszej re a li- 
serdeczny, prosty i b lis k i towa- I zacj ;  po ryw a jących zadań P ro - 
rzysz, zawsze pełen n iezm o rd o -; gram u p ron t;u Narodowego, 
wanego zapału i niegasnącego j pierwsze spotkania posłów z 
entuzjazmu. T ak im  zginął na re- w y borcam i dla złożenia sprawo- 
w o lucy jnym  posterunku w a lk i. | zdań 7 sesji sej m0wej odbyły

się w  W arszawie i  w  łódzkich 
zakładach pracy.

L iczn ie  p rzyb y li na

posterunku w a lk i, 
ręk i wroga — agenta 

im peria lizm u“ .
„Oddając dziś hołd pamięci 

drogiego nam przyjacie la, tow a
rzysza, założyciela i sekretarza 
Polskie j P a rtii Robotniczej, zda
jem y sobie sprawę, że na jp ięk
niejszym  wyrazem naszej czci
dla tego Płomiennego rew olucjo- s fów  oraz p rzemysłowego Insty-

ty -  będzie nasza dalsza, nie- ! tu tu  Telekom unikacyjnego in -  
zmordowana walka o zbudowa- [ ™ f ° w le 1 technicy -  kon 
nie w  naszej O jczyźnie socja liz- 0rzZ _ j 5..
mu. w a lka o pokój- 

W walce te j pod k ie row n ic 
twem  Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej i je j prze

M arks opowiedział o doniosłych 
uchwałach, k tó ry m i Sejm je d 
nom yśln ie pow oła ł k ierownicze 
organa w ładzy lu d o w e j: Radę 
Państwa z Przewodniczącym 
Rady Państwa A leksandrem  Za
w adzkim  oraz Rząd Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej z P re
zesem Rady M in is tró w  Bolesła
wem B ierutem  na czele. „W szy
scy uczciw i Polacy m iłu ją cy  
swą Ojczyznę będą pod k ie ro w 
n ictw em  W ielk iego Budownicze
go Polski Ludow ej Bolesława 
B ie ru ta  wcielać w  życie w ie lk i 
P rogram  F ron tu  Narodowego, 
program  rozkw itu  gospodarki i 
k u ltu ry  po lskie j, program  w a lk i 
o trw a ły  pokój, w ielkość i  szczę
ście P o lsk i“  — s tw ie rdz ił mówca.

Z dużym zainteresowaniem 
-potkanie j słucha li zgromadzeni wyjaśnień 

7. posłami B ronisławem  M a rk - posła Leona Adamowskiego, 
scm i Leonem A dam ow skim  na- k tó ry  om ów ił znaczenie u tw  - 
ukow cy i  pracow nicy ad m in i- j. rżenia zespołów poselskich _ i  
s tracy jn i In s ty tu tu  “ Łączności ! przedstaw ił zakres ich działania. 
M in is ters tw a Poczt i  Te legra- ! Posłowie u trzym yw ać będą sta-

! łą  głęboką więź z wyborcam i, 
| przekazywać będą im  i  objaś- 
| niać w  bezpośrednich spotka- 
! niach uchw a ły Sejmu, zapozna- 
! wać się z osiągnięciami, t ru d -  
! nościami i  bolączkam i ludz i p ra - 
i cy i  współdziałać przy  ich usu-

działać z terenow ym i radam i na
rodowym i.

„M y , naukowcy — oświadpzył 
w  toku dyskusji p racow nik na
ukowy Przemysłowego In s ty tu 
tu  Telekom unikacyjnego inż. 
M icha ł Kasiak — złączeni ściśle 
we Froncie Narodowym  z ro 
bo tn ik iem  i  chłopem dołożymy 
wszelkich starań, aby wzmóc 
w a lkę  o. postęp techniczny na
szego przem ysłu i  w  ten spo
sób przyśpieszyć tempo m a r
szu po lskich mas ludow ych do 
dobrobytu.

W iem j', że nasze trudne  zada
n ia  wykonam y, gdyż przewodzi 
nam w ypróbow any bo jo w n ik  o 
postęp i  pokój Prezes Rady M i
n is tró w  Polskie j Rzeczypospoli
te j Ludow ej — Bolesław 
B ie ru t“ .

„Z  radością w ita m y fa k t  na
w iązania i  u trzym yw an ia  stałe
go kon tak tu  posłów z masami 
wyborców . Niejeden z nas p rz y j
dzie do swych posłów nie ty lk o

U dziesiątą rocznicę śmierci

[ konanie p lanów produkcyjnych 
| dają dowód swego poparcia i  

zaufania dla nowowybranych 
! organów w ładzy ludowej.

„W iem y, że nie zawiedziemy j 
j się na tych, k tó rzy  w a lczy li o 
I taką Polskę, jaką  dziś mamy, 
a obecnie z naszej w o li spraw u- 

| ją  rządy k ra je m  — powiedziała 
| jedna z dyskutantek, Janina O l-  
szewicz. — N ie będziemy i  my 

I szczędzić trudu , aby ich  nie za
wieść, aby udzielać im  naszego 

j najgorętszego poparcia. W szyst- 
| k ie  nasze s iły  oddamy w alce o 
| realizację P rogram u F ron tu  N a- 
i rodowego, walce o pokój i  plan 
i 6 - le tn i“ .
! Podobny przebieg m ia ły  także 

zebrania w innych łódzkich za
kładach pracy. Robotnicy ZPB 
im . M arch lewskiego w ys łucha li 
sprawozdania z sesji sejmowej, 
wygłoszonego przez posła Józefę 
Ulkowską, przodującą prządkę 
tych  zakładów.

Sprawozdanie przed załogą

i sztatów m odelowych Centra lne- 
i go B iu ra  K onstrukcyjnego Tele- 
I kom un ikac ji.

wodniczącego, wodza i nauczy
ciela naszego narodu towarzysza 
Bolesława B ie ru ta , przezwycię
żając trudności— zw yciężym y!“ .

W głębokim  skupieniu, w ys łu 
chali zebrani refera tu sekreta
rza KC PZPR tow . W. D w ora
kowskiego, k tó ry  przedstaw ił 
życie i pełną poświęcenia walkę 
Marcelego N ow otki — gorącego 
pa trio ty  i in te rnacjona lis ty , nie
złomnego bo jow nika o wolną, 
niepodległą i sp raw ied liw ą  P o l
skę. (Przemówienie tow. Owo

tarkównę-Majkowską.
Z uwagą w ysłucha li zebrani j w aniu. W spółpraca w  zespołach j R obotn icy W idzewskich Za- 

złożonego przez posłów sprawo- ; pomoże posłom wym ieniać w łas- ! k ładów , zabierając głos w  dy-

z bolączkami, ale rów nież z proś- | ZPB im . Harnam a złożyła poseł ; 
bą o pomoc i poradę w  spraw ie : Wanda Gościmińska, a rob o tn i- 1 
pro jektów , k tó rych  realizacja ! cy ZPB im. Dzierżyńskiego w y -  • 
przyśpieszyłaby w ykonanie ! s łuchali sprawozdania posła inż. i 
wspan ia łych zadań ja k ie  stawia j Stanisława Urbańczyka, 
przed nam i P rogram  F ron tu  i Łódzki a k ty w  kobiecy, zgro- 
Narodowego“  —  pow iedzia ł inż. i madzony na zebraniu w  sali ; 
A leksander F ilip o w s k i z In s ty - , Młodzieżowego Dom u K u ltu ry  ; 
tu tu  Łączności M in is te rs tw a i zapoznała szczegółowo z ob ra - j 
Poczt i  Telegrafów. darni pierwszej sesji nowego j

Serdecznie p o w ita li robotn icy ■ Sejmu poseł Tatarków na-M aj- 
W idzewskich ZPB im . 1 M a ja  feowska. Na zebraniu tym  obec- | 
swą towarzyszkę pracy i  w a lk i, ! ny  b y ł również drug i poseł okrę - ; 
posła do Sejmu Michalinę T a - j  gu łódzkiego— Kornelia Plewiń-

zdania z przebiegu pierwszej 
sesji Sejmu Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow aj. Pos. B ron is ław

ne spostrzeżenia, opracowywać i skus ji po sprawozdaniu zapew- 
na ich podstawie w n ioski i po- j n ia li swego posła, że w yda jną 
s tu la ty  terenu i  ściślej w spół- 1 pracą, wzmożoną w a lką  o w y -

I ską. Zebranie przekszta łc iło  się 
! w  gorącą m anifestację kob ie t 
| łódzkich na cześć F ron tu  N a- 
i rodowego oraz W ielk iego B u- 
[ downiczego Polski Ludow ej — 
! Bolesława B ieruta. (PAP)

Najoiiarniejsi bojownicy o pokój delegatami 
na I I  Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju

M A R C E LI NOWOTKO
pierwszy sekretarz Polskiej P a r t i i  Robotniczej

2 (| rud ni a odbędzie się w Moskwie 
IV Wszerhzwiązkowa Konferencja 

Obrońców Pokoju
(f) M O SKW A (PAP). Dnia 

26 bm. odbyło .się w M oskw ie 
plenum Radzieckiego Kom ite tu 
Obrony Pokoju. Plenum omó
w iło  sprawę przygotowań do

Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju oraz postanowiło zwo
łać dnia 2 grudn ia br. w  M o
skwie IV  Wszechzwiązkową 
Konferencję Obrońców Pokoju.

(f) W  w ie lu  w ojew ództw ach zakończono ju ż  akcję w ybo
rów  delegatów na I I  O gólnopolski Kongres O brońców  Poko
ju , k tó ry  odbędzie się w  n iedzielę 30 bm . w  sali Rady Pań- 

rakowskłcgo podajemy na str. 3). j st wa w  W arszaw ie. Społeczeństwo m iast i w si całego k ra ju
Uczestnicy akadem ii powstaw- j ob d a rzy ło  zaszczytem uczestniczenia w  doniosłych obradach 

szy z miejsc długą chw ilą  ciszy j Kongresu sw ych  najlepszych ludz i, w ypróbow anych  bo jow -
złużyli hołd namieci W ielkieeo i .. , i  ____: ___ i __: __ ____i _
Polaka.

pamięci W ielkiego 0 spraW ę pokoju, pow ierzając im  zadanie opracowa
n ia  postu la tów  nąrodu polskiego na Kongres N arodów

Kongresie w  W arszaw ie rep re - niczącą I I I  Obwodowego K o rn i-

D źw ięki bojowego hym nu pro
le ta ria tu  —- „M iędzynarodów ki“ 
Zakończyły o fic ja lną  część uro
czystości.

w  O bronie Pokoju , k tó ry  będzie obradow ał w  W iedniu .
ŁÓDŹ. Łódź i woj. łódzkie re

prezentować będzie na I I  Ogól-
Część artystyczną w yp e łn iły  j nopolskim  Kongresie Obrońców

u tw o ry  i pieśni rewolucyjne.
(PAP)

Książka o pracy J. W . Stalina 
•^Marksizm a zagadnienia 

językoznawstwa“
Nakładem  „K s ią żk i i  W iedzy“  

ukazał się polski przekład zbio
ru  a rty k u łó w  poświęconych ge
n ia lne j m acy J W, S ta lina pt. 
„M arks izm  a zagadnienia języ
koznawstwa". Zb iór, za ty tu ło 
w any „Zagadnien ia m a te ria li
zmu dialektycznego i h is torycz
nego w pracy. J. w. S talina 
„M arks izm  a zagadnienia ję z y 
koznaw stw a“ , poświęcony jest 
propagandzie ide i zaw artych w 
te j znakom ite j pracy. A r ty k u ły  
zbioru dają analizę i charakte
rys tykę  zagadnień m ateria lizm u 
dialektycznego i historycznego, 
w ysun ię tych i  rozw iązanych 
przez towarzysza Stalina. Z b ió r

Wskazania i nauki 
XIX Zjazdu KPZR

Nakładem  „K s iążk i i W iedży“ 
ukazała się praca pt. „W skaza
nia  i nauki X IX  Zjazdu K P ZH Ł 
Praca zawiera przemówienia 
wygłoszone w  dniu 4 listopada 
1952 r  na naradzie ak tyw u  
PZPR w Warszawie, a m iano
w ic ie : przem ówienie Przewod
niczącego KC  PZPR towarzysza 
Bolesława B ieruta, re fe ra ty  se
k re ta rzy  KC  PZPR tow. _ tow. 
Edwarda Ochaba i  Franciszka 
M azura i uchwałę sekreta
r ia tu  KC  PZPR w  spraw ie stu
d iow ania nodstawowych m ate
r ia łó w  X IX  Zjazdu K P ZR  oraz 
pracy towarzysza S talina „E ko 
nomiczne problem y socjalizmu 
w  ZSRR“ .

W alki w Korei

opracowany został przez, In s ty 
tu t F ilo z o fii A kadem ii Nauk 
ZS...R.

Część a rtyku łó w  została spe
c ja ln ie  napisana dla zbioru i pu
b likow ana jest po raz pierwszy, 
pozostałe zaś a rty k u ły  b y ły  ju ż  
opublikowane poprzednio, lecz 
zostały opracowane na nowo i 
uzupełnione.

Pokoju 61 delegatów, wybra- 
n„ ostatn io na dzieln icowych 
i pow iatowych konferencjach 
bo jow n ików  o pokój.

Ńa liście delegatów Łodzi, o- 
bok znanych powszechnie naz
w isk członków Polskiego K om i
tetu Obrońców Pokoju — reży
serki film o w e j Wandy Jaku
bowskie j, m is trzyn i sportu Jad
w ig i G łażewskie j i przodownicy 
pracy z ZPP im. S talina M arii 
Augustyn iak, zna jdu ją  się naz
w iska nowych aktyw is tów , k tó 
rzy w yró żn ili się pracą w ko
m itetach obwodowych i dzie l
nicowych F rontu Narodowego. 
Są to m. in. W ładysław  Borsiak 
— ‘ robotn ik  Łódzkie j F abryk i 
Zegarów, jeden z n a ja k ty w n ie j

szych prelegentów Dzieln icowe
go K om ite tu  F rontu Narodowe
go; Sergiusz S kórko — pracow
n ik  C entra li H andlow ej Przern. 
Chem., w y b itn y  aktyw is ta  
TPPR; F lo rian  S iko rsk i — rze
m ieśln ik , działacz S tronnictw a 
Demokratycznego, przewodni
czący Dzielnicowego K om ite tu  
Frontu Narodowego „Śródm ieś
cie“ ; A lic ja  Borczyk, gospodyni 
domowa, przewodnicząca bloko
wego K om ite tu  Obrońców Po
koju.,

GDAŃSK. Społeczeństwo W y
brzeża w yb ra ło  na I I  Ogólno
polski Kongres Obrońców Po
ko ju  35 delegatów — n a jb a r
dziej o fia rnych  ak tyw is tó w  ru 
chu obrońców poko ju  i  F rontu 
Narodowego.

L U B L IN . Ludność Lube l
szczyzny na I I  Ogólnopolskim

zentować będzie 33 delegatów.
W śród delegatów Lubelszczy

zny obok wyróżnia jących się 
robo tn ików  i chłopów —  znajdą 
się również profesorow ie w yż
szych uczelni, studenci, kob ie ty  

| i młodzież.
W A R S ZA W A . — A k tyw iśc i 

( Dzielnicowego K om ite tu  O broń- 
| ców Pokoju i Dzielnicowego 
K om ite tu  F rontu  Narodowego 
W arszawa-Śródmieście jako  de
legatów na Kongres w y b ra li:

tetu Obrońców Pokoju, A n to n ie 
go Kalinowskiego, robotn ika  — 
przodownika pracy z „M e tro - 
budow y“  i ak tyw is tę  ruchu po
ko ju , przewodniczącego I  O b
wodowego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju — Antoniego W iśn iew 
skiego.

Delegatam i na I I  O gólnopol
ski Kongres Obrońców Pokoju , ,
z dzie ln icy M oko tów  w yb ra n i zameldowała 
zostali jednom yśln i^: d r Ed

Załoga Warsztatów Konstrukcji 
Stalowych w Nowej Hucie 

wykonała plan roczny
(f) Mlocla załoga W arsztatów 

Konstruk<\U Stalowych kom bi
natu Nowa Huta w tych dniach 

o w ypełn ieniu 
I swego pierwszego rocznego pla-

m und W ojciechowski, laureat
posła na Sejm, działacza ka to - | Nagrody Państwowej, robo tn ik  
iick iego Konstantego Lu b ień - j budow lany — H enryk  K ob ie - 
skiego, Teresę Giedź — a k ty - j ra ck i i A lina  Straszakowa — 
w is tkę  ruchu pokoju, przewód- : gospodyni domowa.

Polska sztafeta pokoju przybiła do Słubic
(f) 27 bm. centra lna sztafeta 

pokoju m łodzieży po lskie j p rzy
była do S łubic, do gran icy m ię
dzy Polską a NRD, gran icy p rzy
jaźn i i pokoju, by przekazać 
m e ldunk i i pozdrow ienia dla 
Kongresu Narodów  w  Obronie 
P oko ju sztafecie FDJ.

P un k tua ln ie  o godz. 12 przed
staw icie le centra lne j sztafety 
poko ju  wśród gorących ow acji 
w jecha li na most graniczny, łą 
czący S łubice z F rank fu rtem . Po

drug ie j stronie O dry na sztafetę 
oczekiwała ju ż  m łodzież n ie
miecka.

Przedstawiciele m łodzieży po l
skie j na w ie lk im  w iecu we 
F rank fu rc ie  przekazali sztafecie 
m łodzieży FDJ m e ldunk i i  ser- ! 
deczne pozdrowienia, k tó re  m ło - i 
dzież NRD poniesie przez NRD, | 
Czechosłowację i  A u s trię  by j

nu produkcyjnego.
W arsztat K onstrukc ji Stalo

w ych by ł pierwszym obiektem 
w ytw órczym  kom binatu, który 
rozpoczął w końcu roku ub. 
produkcję. Załoga warsztatu 
dostarczyła ju ż  budowniczym  
kom binatu  Nowa H uta setki ton 
ko n s tru kc ji stalowych do bu
dowy innych w y d z ia łó w . kom 
binatu.

Również załoga uruchom ionęj 
niedawno odlewni s ta liwa W ar
sztatów Remontowych kom bina
tu  Nowa Huta, swój pierwszy 
plan miesięczny — zadania 
listopadowe zrealizowała przed
term inowo.

W okresie rea lizacji planu
przekazać je  K ongresow i N aro- listopadowego załoga przygoto- 
dów w  O bronie Pokoju. (PAP) I wa ła do podjęcia p rodukcji dru-

W 10 -lec ie  śm ie rc i M arcelego N o w o tk i

gi e lektryczny piec stalowniczy,
k tó ry  uruchom iony zostanie w
najbliższym  czasie.

O przedterm inowej rea lizacji 
planu rocznego donieśli robotn i
cy Przedsiębiorstwa Montażo
wego Urządzeń Górniczych. Da
dzą oni do końca bieżącego ro
ku dodatkową produkcję w ar
tości ponad 4 m ilion y  złotych.

Przykładem osiągnięć załogi 
► przedsiębiorstwa jest m. in. 
skrócony z 3 miesięcy do 4 ty - 

| godni montaż o lbrzym ie j kopar- 
; ki kroczącej na budowie nowej 
w ie lk ie j kopalni odkryw kow e j. 
Koparkę tę oddały do użytku 

| w końcu października dw ie b ry 
gady m onterskie M aksym iliana 
W idery oraz Ryszarda Bohna, 

j  wykonujące w tym  okresie sy- 
j  stematycznie 200 procent nor
my.

Spośród przedsiębiorstw prze- 
i mysłu garbarskiego pierwsze za- 
| m eldowały o wykonaniu rocz- 
| nego planu produkcji załogł 
garbarni w Pabianicach oraz 
garbarń Nr 2 i Nr 3 w Lodzi.

(PAP)

Dziesięć la t tem u zg iną ł od skrytobó jcze j 
k u li tow arzysz M a rce li N ow otko , p ierw szy 
sekretarz P o lsk ie j P a r t i i  R obotn iczej, n ie
ug ię ty  b o jo w n ik  o sprawę socja lizm u, w ie r
ny syn narodu polskiego i  po lsk ie j k lasy ro 
botn iczej, bezgranicznie, ca łym  sercem odda
ny p a r t i i  kom unista . Z g iną ł na na jbardz ie j 
w ysun ię tym  posterunku w a lk i o n iepodle
głość i w ładzę1 ludu, po z górą trzydziestu  
latach niezm ordow anej w a lk i, prowadzonej 
w  g łębokim  podziem iu, w  p ie rw szych szere
gach polskiego rew olucy jnego  ruchu  robo t
niczego.

Życie  i  działalność towarzysza Marcelego 
N o w o tk i — „M a ria n a ”  — „S ta rego ”  —  to 
w cie len ie  na jp iękn ie jszych bo jow ych t r a 
d y c ji tego ruchu  — ruchu, k tó ry  w ogniu 
w a lk i prowadzonej przez dziesięciolecia z za
borcam i i  rządam i po lskie j bu rżuaz ji. w  b ra 
te rsk ie j w spó łpracy z ro sy jsk im  ruchem  ro 
bo tn iczym  ro z w ija ł się i h a rtow a ł, aż zw y
c ięży ły  w  n im  zasady m arks izm u-len in izm u  
—  n iezawodny drogowskaz w iodący do zw y
cięstwa.

Jeszcze przed pierwszą w o jną  św iatową, 
pracu jąc ja ko  m łody chłopiec w  cukrow n i 
w  C iechanowie, rozpoczyna tow arzysz No-

czele kom uny w ięziennej. Po w y jśc iu  z w ię-. 
zienia w łącza się na tychm iast w  n u r t  w a lk i 
re w o lu cy jn e j. N ieste ty, w  n ie d łu g im  czasie 
znów wpada w  ręce sanacyjnej p o lic ji;  skaza
ny na 12 la t w ięzien ia , odbyw a w y ro k  w  Ra
w iczu, skąd w ydosta je  się w raz z.kom uną 
w ięźn iów  po litycznych, w y ła m u ją c  bramę 
w ięzienną, we w rześn iu  1939 r.

Do c h w ili napaści h itle ro w s k ie j na ZSRR 
towarzysz N ow otko  przebyw a na terenie 
B iałostocczyzny. Jego gorące serce p a tr io ty  
i niezłomna w ola  w a lk i o Polskę ludu  p ra 
cującego w iodą go na prze łom ie  1941/1942 
roku  do s to licy  k ra ju , gdzie w raz  z gronem 
tow arzyszy pow o ła ł do życia Polską P artię  
Robotniczą. Z całym  w łaśc iw ym  sobie zapa
łem i oddaniem spraw ie, w  ciężkich w a ru n 
kach te rro ru  h itle row sk iego  przystępuje  
tow arzysz N ow otko  do budow y zrębów orga
n izacy jnych  p a rt ii,  k tó re j jest p ie rw szym  
sekretarzem. Z aha rtow an i w  bojach rew o
luc jon iśc i, bo jow n icy , k tó rzy  przeszli tw ardą 
szkołę w a lk i re w o lu cy jn e j w  szeregach 
KPP, stanow ią trzon PPR, ko n tyn u a to rk i 
najlepszych re w o lucy jnych  tra d y c ji po lsk ie 
go ruchu robotniczego.

„Z  tru d u  naszego i zno ju  Polska powstanie

okupan t i w ys ługu jący  się m u zd ra jcy  naro 
du z obozu re akc ji po lsk ie j.

K rw a w e  zb iry  gestapowskie p rzys tą p iły  do 
roboty, by zniszczyć PPR —  awangardę w a l
k i w yzw oleńcze j narodu polskiego. W spół
działa z n im i sanacyjna dw ó jka , penetru jąca 
od la t w  ruchu  robotn iczym . S trza ły  w ym ie 
rzone w  towarzysza N ow otkę, zam ordowane
go przez agenta d w ó jk i, s ta n o w iły  część pla^ 
nu opanowania przez dw ó jkarsko-gestapow -

gach F ro n tu  Narodowego, kroczy pewną 
drogą ku  coraz to  now ym  zwycięstwom .

Z tru d u  i znoju najlepszych synów O jczy
zny, tak ich  ja k  M arce li Nowotko, powstała 
do życia Polska Rzeczpospolita Ludowa.

Pamięć o tow arzyszu Nowotce żyje i żyć 
będzie w  naszych sercach. W ychow ując no
we pokolenia budowniczych Polski S o c ja li
stycznej, w skazujem y m łodym  towarzyszom 
w zór i  p rzyk ła d  całego życia Marcelego No- 

| w o tk i, k tó ry  b y ł żyw ym  wcie leniem  naj-
s ^ c h  agentów k ie row n iczych  ogm w  Polskie ] ; i k n ie jsZych rew o lucy jnych  tra d y c ji poi
P a rtu  Robotniczej. Tem u samemu ce low i s łu - . ski ruchu robotniczego, jedności pa trio - 
zyło zadenuncjowanie. do gestapo tow arzyszy j t  i in te rnac jona lizm u, n ierozerw a lne j
Paw ła  F indera, M a łgo rza ty  F o rna lsk ie j i  w ie 
lu in n ych  najlepszych bo jo w n ikó w  p a rtii.
W yryw a ją c  z szeregów p a r t ii w ie rn ych  i n ie 
złom nych bo jow n ików , w roga dyw ers ja  to ro 
w a ła  drogę do usadowienia się w  k ie ro w n i
czych ogniwach p a r t i i  g ru p y  G om u łk i, k tó 
ry  zdemaskowany został ja ko  pow olne na
rzędzie im peria lizm u .

O tw a rc ie  
I I I  O g ó ln o p o ls k ie j  
w y s ta w y  p la s ty k i

(f) W dn iu 27 bm. w gma
chu Zachęty odbyło się uroczy
ste otwarcie I I I  Ogólnopolskiej 
W ystawy P lastyki, nad którą 
pro tektorat ob ją ł wiceprezes 
Rady M in is trów  tow. Józef 
Cyrankiew icz.

Na uroczystość przybyli człon
kow ie Rządu, członkowie K om i
tetu Centralnego PZPR oraz 
liczni przedstawiciele świata 
artystycznego. Obecni by li 
przedstaw iciele dyplom atyczni 
państw zaprzyjaźnionych. 

O tw arc ia  w ystaw y dokonał

łączności polskiego i rosyjskiego ruchu ro
botniczego, p rzyw iązan ia  i m iłości do Zw iąz
ku  Radzieckiego i  do w ie lk ie j p a rtii Len i-
na-S ta lina, uosobieniem bohaterstwa i o fia r- I m inister K u ltu ry i Sztuki —

W łodzim ierz Sokorski.
I I I  Ogólnopolska W ystawa 

P lastyki zaw iera około 650 prac, 
reprezentujących twórczość po
nad 4t)0 artystów  plastyków.

(f) P E K IN  (PAP). W kom un i
kacie .ogłoszonym dnia 27 bm. ____________ ; ...... ........ ............ ......... ..
w  Phenjanie dowództwo naczel- j W0f l j0 swą rew o lucy jną  dzia ła lność,' ko lpo r- | bV ŻVĆ“  —  g łos ił tow arzysz N ow otko  w  ciem
ne Koreańskiej A rm ii L u d o w e j , . nr i P7„ 7V cn K P iT , I ną noc okupac ji h itle ro w sk ie j, w  najcięższym
podało, że oddziały arm ii Iu d o -; ' ‘ dla narodu okresie w o jn y , na w ie le  miesięcy
wej i ochotników chińskich pro- j W okresie p ierwszej w o jn y  św ia tow e j, gdy | przed s ta ling radzk im  zw ycięstwem , k tó re
wadziły na poszczególnych od- p iłsudczykow ska PPS oddała się ja w n ie  na zw iastow ało nam  zbliżające się w yzwolenie.

zac o nieg usługi im p e ria lizm u  austriackiego i n iem iec- Ze słów  tych  b iła  niezachw iana w ia ra  w  zw y
kłego,/ M a rce li N ow otko  w stępuje  do cięstwo spraw y, k tó re j oddał się bez reszty.
S D K P iL , rozum ie jąc, że jest ona jedyną pa r- | Towarzysz N ow otko, gorący pa tr io ta , n ie-

ności w  walce rew o lu cy jn e j, bezgranicznego 
oddania spraw ie  w yzw olen ia  ludu p racu ją
cego z n ie w o li narodow ej i społecznej 

W ychow ując m łode pokolenie, budzim y'
M orders tw o  dokonane na tow arzyszu N o- w  jego sercu uczucie p łom ienne j m iłości ' (PAP).

wotce i inne zbrodnicze a k ty  boleśnie do tknę- i O jczyzny i n ienaw iści do je j w rogów, k tó - ------------
ły  pa rtię . W róg p rze liczy ł się jednak w swych ; rzy w  interesie  h itle row sk iego  okupanta Z e s n ń i Onfir\' H O Z lia iis Ł ie i

jego pota jem nych anglb-am erykańskich * *rachubach. M arksis tow sko -  len inow sk i trzon i i

cinkacb fron tu  
, w a lk i o znaczeniu loka lnym .

O ddziały a r ty le r ii p rzec iw lo t
niczej i  s trzelców-niśzczycie li 
samolotów zestrzeliły  dn ia 27 
bm. dwa oraz uszkodziły dwa 
samoloty n ieprzyjacielskie.

P E K IN  (PAP). W nocy z 26 
na 27 listopada samoloty ame
rykańsk ie  dokonały ponownie 
barbarzyńskiego na lo tu na 
m ie jsk ie  dzieln ice Phenjanu. 
Jest w ie le  o fia r wśród ludności 
cyw ilne j. Szczególnie dużo o fia r 
jest w  dz ie ln icy Phenhanri, 
gdzie zginęły dziesią tk i bez
b ro nn ych . kob ie t, starców, i  
dzieci.

tią  w ie rną  zasadom pro le ta riack iego  in te r  
nacjona lizm u i  spraw ie  narodowego i spo
łecznego w yzw o len ia  ludu  polskiego. Gdy 
pow sta je burżuazyjne  państw o polskie, tow a
rzysz M arce li N ow o tko  jest je d n ym  z n a jb a r
dzie j w yb itn ych  i o fia rnych  działaczy KPP. 
P a rtia  pow ierza m u trudne  i odpow iedzia l
ne o d c in k i pracy. Jest in s tru k to re m  dla okrę
gów  w ie jsk ich , p racu je  ja ko  sekretarz okrę 
gów  p a rty jn y c h  w  Zag łęb iu  D ąbrow skim , 
w  Łodzi, w  W arszaw ie P odm ie jsk ie j. Odsia
du jąc cz te ro le tn i w y ro k  na P aw iaku , na M o
ko tow ie , w P łocku  i  w  K oronow ie , s ta l na

złom ny rew olucjon ista , głęboko ukochał lud 
po lsk i i d latego w łaśn ie  odnosił się z n a j
w iększą m iłością do Z w iązku  Radzieckiego, 
w ie rn y  b y ł bezgranicznie p a r t i i  Len ina—  
S ta lina, spraw ie  p ro le ta riack iego  in te rn a c jo 
na lizm u. W  walce najszerszych mas narodu 
pod przewodem  k lasy robotn icze j, w  czynie 
zb ro jnym  u boku Z w iązku  Radzieckiego w i
dzia ł drogę do P o lsk i p raw dz iw ie  n iepodle
g łe j, Po lski, w  k tó re j gospodarzy lud . P artia , 
k tó re j p rzew odził, p a rtia  k lasy  robotn icze j 
stanęła na czele zmagań narodu z okupantem  
h itle ro w sk im , stała się siłą, k tó re j ba ł się

p a r t ii z towarzyszem B ie ru tem  na czele po- | sprzym ierzeńców  nasła li skrytobó jcę  na 
k rzyżow a ł w rogą działalność g rupy  p raw ico - i pierwszego sekretarza Polskie j P a rtii Robot- 

j wo -  nacjona lis tyczne j rozgrom ionej ju ż  po j niczej. 
w yzw o len iu  —  u ra tow a ł pa rtię  przed ze- Nakaz rew o lucy jne j czujności skupia cały 
pchnięciem  je j na manowce. W ogniu w a lk i ; lud  pracu jący do bezlitosnej w a lk i z w ro- 
z okupantem , o w ładzę ludow ą p a rtia  rosła 1 gam i naszej niepodległości, z agenturam i 

| w  s iły> zm obilizow ała  w okó ł k lasy robo tn i- agresywnego im pe ria lizm u  am erykańskiego 
czej szerokie masy ludowe i  poprow adziła  ; i jego neoh itle row sk ich  na jem n ików  i soju- 
je  do zwycięstwa. szników, szczerzących k ły  na naszą ziemię,

Na zw ycięstwo to, osiągnięte dz ięk i roz- na nasz b y t narodow y, 
g rom ien iu  h itle ryzm u  przez A rm ię  Radziecką, i „P row adz ić  będziem y — pow iedzia ł tow. 
złożyła  się praca i  w a lka  całych pokoleń re - j B ie ru t —  nieubłaganą w a lkę  ż w sze lk im i 
w o lu c jo n is tó w  polskich, złożyła się także p ra - j agenturam i, k tó re  u s iłu ją  podkopywać silę 
ca i  w a lka  towarzysza M arcelego N ow o tk i, j i  zwartość naszego Państwa Ludowego, ze 
okupiona o fia rą  jego pięknego życia. j w sze lk im i ekspozyturam i w rog ich  ośrodków

Dzieło, k tó rem u s łuży ł, rośnie i  potężnie- im peria lis tycznych : am erykańskich czy wa-

n iieżd ża  do Moskwy
(f) W ramach współpracy ku l

turalnej ze Związkiem Radziec
kim, przygotowany jest wyjazd 
do ZSRR Państwowej Opery 
im St. Moniuszki w Poznaniu.

Zespół wystąpi w Moskwie 
w Teatrze 4m. Stanisławskiego 
i Niemirowićza - Danczenki z 
przedstawieniami oper. „H al
ka“ , „Straszny dwór“ , „Bunt ża
ków“  i „Borys Godunow“ .

Wyjazd zespołu pod artystycz
nym  kierownictwem dyr. W. 
Bierdiajewa nastąpi w pierw
szej połowie grudnia br. (PAP)

je pracą m ilionow ych  rzesz lu d u  polskiego, 
w ykuw ane  jest w  o fia rn ym  trudz ie  po lskie
go robo tn ika  i  chłopa, w  fab rykach  i  na 
ro li, um acnia się i  krzepnie  na naszych b u 
dow lach socja lizm u. P artia , k tó ra  b y ła  tre 
ścią jego życia skupia  dziś w o kó ł siebie 
ca ły  naród, zjednoczony ja k  n ig d y  w  szere-

tykańsk ich , w inow sk ich  czy w uerenow skich, DZ I Ś  W VI  MERZE*  
trock is tow sko -titow sk ich  czy .sy jon is tycz
nych“ .

Z jednoczeni w  szeregach F ron tu  N arodo
wego pod k ie ro w n ic tw e m  towarzysza 
B ie ru ta , spe łn im y testam ent towarzysza No
w o tk i —  zbudu jem y Polskę Socjalistyczną.

M IE C Z Y S Ł A W  W Ę G R O W S K I:  
W yrok ludu Czechosłowacji 

J. A. S Z C Z E P A Ń S K I: Powieść 
o W a ty ka n ie  (N a półce z
książkam i)
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Sprawozdanie Międzynarodnweąo 
Czerwoneqo hrz\h\ odsłania zbrodnie 
amerykańskie w obozach jenieckich 

w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Korespon

dent agencji Nowych Chin do
nosi z Kaesongu, że kom isja 
tzw. M iędzynarodowego K om ite 
tu  Czerwonego Krzyża, k tóra 
badaSi am erykańskie obozy je 
nieckie, przekazała stronie ko- 
reańsko-chińskie j sprawozdanie, 
będące jeszcze jednym  dowo
dem zbrodni Am erykanów , usi
łu jących bru ta lną  przemocą 
pozbawić jeńców prawa pow ro
tu  do ojczyzny.

Do sprawozdania „k o m is ji“ , 
obejmującego okres od końca l i 
stopada 1950 r. do 6 kw ie tn ia  
1952 r. dołączono 26 dokum en
tów.

Dokum enty te u jaw n ia ją  cały 
fałsz i  okrucieństwo tzw. „d o 
browolnego“  w yboru. Dokum en
ty  ' zaw iera ją szczegóły m or
derstw , popełnionych na jeńcach 
w  s ierpn iu i  g rudn iu  1951 r., 
zatajone poprzednio przez stro
nę amerykańską.

Sprawozdanie stw ierdza, że 
15 sierpnia 1951 r. A m erykanie 
dokona li w  k ilk u  sektorach o- j 
bozu na wyspie Kożedo oraz w  
Fusanie m asakry jeńców kore
ańskich z powodu obchodzenia 
przez nich rocznicy w yzw olenia | 
ojczyzny. W  dn iu  tym  zabito 18 
i  raniono 75 jeńców koreań
skich. Sprawozdanie s tw ie rdza1 
dale j, że 22 i  23 grudn ia 1951 r. j 
w  sektorze N r 62 obozu jeniec
kiego na wyspie Kożedo zabito 
i  raniono 784 jeńców za to, że 
pro testow ali przeciwko przym u
sowej selekcji. Am erykan ie  usi
ło w a li jeńców7 tych zaklasyfiko
wać jako „in te rnow ane osoby 1

cyw ilne “ . Jeńcy zaprotestowali 
przeciwko podobnej k la s y fik a 
c ji i ośw iadczyli, iż pragną po
w ro tu  do domu. W odpowiedzi 
na słuszne żądania jeńców, A -  
m erykanie uży li bron i, dokonu
jąc k rw aw e j m asakry. Zbrod
nia popełniona została w  tym  
samym czasie, gdy w  Panm un- 
dżonie rozpoczęto om awianie 
kw e s tii jeńców7 wojennnych.

O w ie lu  wypadkach m ordo
wania przez A m erykanów  je ń 
ców wojennych opinia światowa 
dotychczas się jeszcze nie do
w iedziała. Nawet „kom is ja “ 
M iędzynarodowego K om ite tu  
Czerwonego Krzyża przyznaje, 
że je j sprawozdanie jest n ie 
pełne.
■ Sprawozdanie wspomina o 

proteście przeszło 30 tysięcy 
jeńców koreańskich, przemocą 
zaklasyfikow anych przez Am e
rykanów  ja ko  „in te rnow ane o- 
soby cyw ilne “ . Jeńcy c i zorien
tow a li się, że podobna k la s y fi
kac ja  czyniona jest w7 celu u - 
trudn ien ia  im  pow rotu do K o 
re i północnej.

Należy podkreślić, że sprawo
zdanie zostało sporządzone 
przez „kom is ję “ , posłuszną w o
l i  je j am erykańskich m ocodaw
ców. K om is ja  ta . starała się 
w sze lk im i sposobami w yb ie lić  
adm in is trac ję  obozów, m im o to 
sprawozdanie dowmdzi, że jeńcy 
koreańscy i chińscy są pozba
w ien i wszelkich praw, przys łu 
gujących im  w  myśl postano
wień ' K on w e nc ji Genewskiej i 
są masowo m ordowani.

Zdrajców narodu, imperialistycznych agentów i wrogów 
niepodległości Czechosłowacji dosięgła sprawiedliwa kara

W y ro k  w  procesie S la n sky ’ego i w s p ó ln ik ó w
(f) P R A G A  (PAP). D nia  27 hm , Sąd w yda ł w y ro k  na człon

ków  antypaństwowego ośrodka spiskowego z Rudolfem  
5 ianskv ‘m na czele.

Sąd państwowy uznał wszyst
k ich oskarżonych w in n ym i tego. 
że jako trockis.towsko-titowscy, 
syjonistyczni, bu rżuazyjno-na- 
c jona lis tyczn i zd ra jcy  i w rogow ie 
narodu , czechosłowackiego, u -

pow ie rzy li mu rozm aite fu n k 
cje w  obozie. Svab przyznaje, 
że biciem, dręczeniem, m a ltre 
towaniem  w ięźniów  zdobyi so
bie zaufanie h itle row ców . Ró
wnocześnie zaś w ięźniow ie o-

s tro iu  ludowo _ dem okratyczne- tw arc ie  po tęp ili jego zbrodni- 
go i socjalizm u, pozostając na cze zachowanie się w obozie. 

| służbie am erykańskich im peria - i S lansky, k tó ry  znał przesz- 
j lis tów , pod k ie row n ic tw em  w ro . i łość Svaba, pow ie rzy ł mu od- 
gich w yw iadów  zachodnich u - i pow iedzialne zadanie w  k ie ro - 

i tw o rz y li an typaństw ow y ośrodek w n ic tw ie  służbą bezpieczeństwa 
i spiskowy, podważali ustró j J u -  narodowego. *
dowo -  dem okratyczny, u tru d - j Svab zeznaje dalej, że zbro- 

; n ia li budowę socjalizmu, szko- dniczy ośrodek sp iskow y, k ie -

O b ra d y  Komis j i  Pol i tycznej ONZ
( f)  NO W Y JO RK (PAP). W 

środę 26 bm. na posiedzeniu 
przedpołudniowym , K om is ja  Po 
lityczna Zgromadzenia Ogólne
go NZ debatowała nad propozy
cją irańską, aby h indusk i p ro
je k t rezo luc ji w  sprawie roz - 
w iązania problem u koreańskie
go b y ł rozpatryw any w  p ie rw 
szej kolejności. Żaden z przed
s taw ic ie li b loku am erykańsko- 

'  angielskiego nie zabrał głosu 
dla usp raw ied liw ien ia  tego bez
prawnego wniosku. Szef delega
c ji radzieckie j, m in. W yszyński 
ośw iadczył, iż au torzy wniosku 
irańskiego oraz ci, k tó rzy  za - 
m ierzają go poprzeć, uchyla ją  
się od dyskus ji na ten tem at i 
n ie ośm ielają się o tw arcie  bro
nić wniosku.

D z ienn ik i doniosły — k o n ty 
nuow ał m in . W yszyński — że 
przedstaw icie le 21 delegacji 
(współautorów  am erykańskiego 
p ro je k tu  rezo lucji) porozum ieli 
się, by dać pierwszeństwo rezo
lu c ji h induskie j. Delegacja ra 
dziecka oświadcza ponownie, że 
próba dania pierwszeństwa pro
je k to w i rezo luc ji h indusk ie j jest 
b ru ta ln ym  naruszeniem zasad 
dem okratycznych, leżących .u 
podstaw K a rty  NZ. Propozycja 
delegata irańskiego powinna 
być odrzucona jako bezprawna, 
sprzeczna z przepisam i procedu
ra ln ym i i jest wyrazem  samo - 
w o li trzonu agresywnego bloku

północno _ atlantyckiego, k tó 
ry  uzurpował sobie k ierowniczą 
ro lę w  ONZ.

Następnie zabrała głos przed
staw icie lka Czechosłowacji Se- 
kaninova, podkreślając, że p ro
pozycja irańska ma na celu w y
wołanie nowych trudności w 
pracach K o m is ji Po lityczne j. 
B lok am erykańsko - angie lski— 
oświadczyła Sekaninova — nie 
chce powstania takich w a ru n 
ków. k tóre sprzy ja łyby osiągnię 
ciu porozum ienia w sprawie 
problem u koreańskiego.

Większością głosów b loku  a- 
m erykańsko - angielskiego p ro 
pozycja irańska została p rzy ję 
ta przez K om is ję  Polityczną. 
Delegacje ZSRR. U kra iny. B ia 
ło rusi, Polski i Czechosłowacji 
głosowały przeciwko te j propo
zycji.

Po głosowaniu K om isja  p rzy 
stąpiła do debaty nad p ro jek - 
tern rezo luc ji h induskie j. Dele
gaci Chile, Peru. N orw egii, I r a 
ku i Szwecji, popierając h in  - 
duski p ro jek t, lecz nie posia
dając, żadnych rzeczowych ar - 
gum entów, przem awiających 
na jego korzyść, ogran iczyli się 
do pochwał pod adresem dele - 
gacji h induskie ! i je j p ro jek tu .

Żaden z w ym ien ionych m ów 
ców nie wspom nia ł ani słowem 
o radzieckie j propozycji na tych
miastowego przerw ania działań 
w o jennych w  Kore i.

d z ili gospodarce narodowej, u- 
p ra w ia li szpiegostwo, podważa
l i  jedność narodu czechosłowac
kiego i obronność R epub lik i w 
celu oderwania je j od trw ałego 
sojuszu i p rzy jaźn i ze Zw iąz
kiem  Radzieckim, w  celu z lik w i
dowania w  Czechosłowacji u- 
s tro ju  ludowo -  dem okratyczne
go. orzvw rócenia kap ita lizm u, w 
celu ponownego wciągnięcia 
Czechosłowacji do obozu im pe
ria lizm u  i pozbawienia je j sa
modzielności i niezawisłości.

Sad skazał Rudolfa S lansky‘e- 
j go. Bedricha Gemindera." L u d - ; 
w ika  Fre jke , Józefa Franka, 
V !ad im ira  Clementisa. Bedricha 
Reieina, K are la  Svaba, Rudolfa 
M argoliusa, O tto  Fischla, O tto 

: Slinga. Andre  Simone —  na ka- 
| re śm ierci. Sąd skazał pozo- 
I stałych oskarżonych tj. A rtu ra  
1 Londona, Vavre H ajdu. Evżena 
] Loebla — na karę dożywotniego 
Więzienia.

W«zyscv oskarżeni p rzy ję li 
w y ro k  jako spraw ied liw y  i 
zrzekli się o d w a n ia  od w yroku. 

❖

row7any przez S lansky‘ego, dą
ży ł do z likw idow an ia  ustro ju  
ludowo - demokratycznego w 
Czechosłowacji i do rea lizac ji 
anglo - am erykańskich planów 
strategicznych. Działaihość te
go ośrodka, kierowanego bez
pośrednio przez w rogie agen
tu ry  szpiegowskie, zm ierzała 
do przygotowania nowej w o j
ny

Następnie Svab opisuje w 
swych zeznaniach, w ja k i spo
sób ochrania ł wrogie agentury 
przed w ykryc iem  ich. U żyw ał 
on bez skrupu łów  wszelkich 
środków, by nie dopuścić do 
zdemaskowania bandy spiskow
ców, a schwytanych agentów 
wypuszczał na wo lną stopę, by 
m ogli kontynuować swą zdra
dziecką robotę.

Svab przyznaje, że w porozu
m ieniu lub na polecenie Slan- 
skyego sabotował śledztwo 
przeciwko agentom wrogiego 
w yw iadu. Tak więc Svab nie do. 
puścił m. in. do zdemaskowania 
sieci szpiegowskiej F ie lda na 
terenie Czechosłowacji. Opieko
w ał się on agentem titow sk im  

(f) PR A G A  (PAP). W  dalszym | Keviczem,- k tó ry  zorganizował 
| ciągu procesu członków bandy j pr7ede w szystkim  na S łowacji 

Słan,sky‘ego zeznawał K a re ł i ¡¡^eroką sieć szpiegowską, zmie- 
Sv7ab. b y ły  w icem in is te r bez- rzającą do oderwania S łowacji 
pieczeństwa narodowego w  Cze. ^  Repub lik i Czechosłowackiej. 

| chosłowacji. Oskarżony p rzy - ; z w o ln ił r>;i również z w ięzienia 
i znał się. że uczestniczył w  
! zbrodniczym  ■ ośrodku spisko- 
! wym . Korzysta jąc ze swego 
stanowiska, Svab nie dopusz- 

! czał do w y k ry c ia  zdra jców  i 
| w rogów  narodu, skupionych 
j w okó ł S lansky‘ego. Svab Ze- 
| znaie. że równocześnie um ożli 
w ia ł i  u ła tw ia ł działalność

i w ypuśc ił za granicę szpiega 
watykańskiego Kolakovicza. O- 
p iekował się on także dyw ersy j
ną działalnością organ izacji sy
jon istycznych.’

Svab zeznał następnie, że 
świadomie rozbra ja ł i osłabia!

7 : aparat bezpieczeństwa narodo
wego. S tw ie rdz i! on. że dzia-

szpiegowską agentów w yw iadu  Ialność zbrodniczeso ośrodka 
amerykańskiego, b ry ty jsk iego. spiskoWego mia}a na ce]u osła-

burżuazyjnych na 
oraz innych w ro

O piekow ał t ę  on - Pjenje zfj0i n0ścj obronnej Cze- 
robotą tro c lm tó w , chosłowacji, by um ożliw ić  re

alizację im peria listycznych pla
nów agresywnych.

Następnie przesłuchano świad
ków, k tó rzy  p o tw ie rdz ili i uzu
p e łn ili fak ty , dotyczące zbrod
niczej działalności oskarżonego 
Svaba.

Sąd państwowy przesłuchał z 
ko le i oskarżonego Bedricha Rei-

titowskiego. 
dyw ersy jną 
syjonistów , 
c jona lis tów  
gich grup.

Svab zeznał, że dezorganizo
w a ł aparat bezpieczeństwa w  
ten sposób, że forsow ał na k lu 
czowe stanowiska w  aparacie 
bezpieczeństwa narodowego za
cię tych w rogów  ustro ju  ludow o, 
demokratycznego.

Oskarżony podaje w  odpo- cina, byiego w icem in is tra  obro- 
.viedzi na 'pytan ia  p roku ra to - j ny narodowej, członka zdra-

Podpisanic umoay o współpracy 
łtułliirairiei na rak 1953 

między Polska a CSH

ra, że korzenie jego w rog ie j 
działalności sięgają do ¿kresu 
okupacyjnego, k iedy b y ł w ię
ziony w Sachsenhausen. S ta
ra jąc się pozyskać sobie wzglę- 
hy h itle row ców , Svab poszedł 
drogą zdrady, ¿aczął.on współ
pracować z faszystam i, k tó rzy

dzieckie j szajki S lansky‘ego.
Reicin przyznał się, że w  ro

ku 1939 został agentem gestapo. 
Podlegał on bezpośrednio kom i
sarzowi gestapo Ebersowi, k tó 
remu przekazywał in form acje 
dotyczące funkcjonariuszy se
k re ta ria tu  centralnego K om u

nistycznej P a rtii .Czechosłowa- 
I c ji, pracow ników  organizacji 
pa rty jnych ' w  okręgu praskim ,

| k ie row n ikó w  K om ite tu  Central- 
i nego Zw iązku M łodzieży Kom u
nistycznej oraz członków reda
k c ji ..Rudeho P rgva“ . W w y n i
ku zdrady Reieina, zostali 

j aresztowani i  zam ordowani w y 
b itn i działacze Kom unistycznej 
P a r t ii Czechosłowacji, k tó rzy  w 

; czasie okupac ji pracow ali niele-1 
; galnie. W śród o fia r R e ie ina ; 
i zna jdu je  się rów nież czechosło- 
; w aćki bohater Ju lius Fuczik, 
j którego gestapowcy bestia lsko ! 
zam ordowali.

W  roku  1940 osk. Reicin o- 
j trzym a ł od swych mocodawców ; 
gestapowskich zadanie przedo - 

| stania się na teren Zw iązku 
Radzieckiego, by stamtąd in fo r-  j- 
mować h itle row ców  o dz ia ła l
ności kom unistów  czechosłowac- 

; k ich  w  ZSRR. W  tym  celu w ła - j 
dze h itle row sk ie  zaopatrzyły 
Reieina w  rep a tria cy jn y  pasz - 

i po rt do Chin, dokąd m ia ł się 
[ udać tranzytem  przez Związek 
Radziecki. Reicin zeznaje, że 

! za trzym ał się w  M oskw ie, gdzie i 
zare jestrow ał się jako  em igrant) 
po lityczny. Tam  zetknął się ze i 

j S lansky‘m i został jego b lisk im  j 
j współpracownikiem .

Reicin zeznaje da le j, że w  
i roku  1942 w stąp ił do form ujące- j 
| go się wówczas korpusu czecho- 
i słowackiego, skupia jąc wokół 
! siebie reakcy jnych  oficerów.

Po -wyzw oleniu Czechosłowa-j 
j c ji przez A rm ię  Radziecką, R e -; 
ic in  został szefem k o n trw y w ia - ] 

jd u  a rm ii czechosłowackiej, a,
J następnie w icem in is trem  obro - 1  

| ny narodowej.
Reicin podaje następnie, że;

| po w o jn ie  zm ien ił swych m oco-;
I dawców, gdyż na miejsce gęsta-! 
i powców p o ja w ili się agenci a- 1 
; m erykańscy i b ry ty jscy , od k tó - ;
; rych oskarżony o trzym yw a ł in  - !
| s trukcje .
I Reakcyjna grupa generałów i 
o fice rów  w  a rm ii czechosłowac- 

| k ie j — była  — za wiedzą Slan- 
; sky‘ego — popierana przez Be- 
| nesza. Zarów no Slansky ja k  i 
: Benesz — zeznaje oskarżony —- 
; by li agentam i im peria lizm u  a- 
j m erykańskiego. W spólnym  ich | 
i celem było  oddanie Czeclio.sło- 
[w a c ji w  niewole, am erykańską, i 
i W  tym  celu pode jm ow ali oni 
r in tensywne w y s iłk i dla opano- 
j wania arm ii.
I Reicin zeznaje, że by ł zw iąza
ny z k lik ą  Benesza i z ośrod
k iem  spiskowym  S lansky‘ego. 
P rzy jm o w a ł on św iadom ie do 
a rm ii dawnych burżuazyjnych 
oficerów , nacjona lis tów  i  inhe 
w rogie elem enty, dz ięk i k tó rym  
m ógł rozw ijać  swą wrogą i dy 
w ersy jną działalność. U m o ż liw ił 
am erykańskie i agenturze szpie
gowskie j p rzenikanie do a rm ii i 

; zbudowanie’ sieci w yw iadow czej 
na te ry to r iu m  Czechosłowacji.

| O rgan izow ał on w rogi w yw iad  i 
pomagał w  przekazywaniu in  - 

j fo rm ac ji szpiegowskich am ery- 
kańsk im  agentom i ich angiel- 

i sk im  pom ocnikom , a m ianow i- 
j cie am erykańskiem u attache 
; wojskow em u p łk . W a ldykow i i 
| jego zastępcy p łk . Koenigow i 
I oraz b ry ty jsk ie m u  attache w o j-

skowemu p łk . M u llinosow i, 
k tó rzy  p row adzili robotę szpie
gowską pod maską fu n k c ji dy 
plomatycznych.

Reicin przyzna! następnie, że 
przekazywał szpiegom am ery
kańsko - angie lskim  ta jne  in - 
form acje o a rm ii czechosłowac 
k ie j, wzięte bezpośrednio ze 
sztabu głównego. D a le j o s k a r
żony podał, że ju ż  od roku 1945 
u p raw ia ł szpiegostwo na szkodę 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
dem okracji ludow ej za pośred
n ic tw em  „sw ych organów in fo r
m acyjnych i swych attaches 
wojskowych.

Oskarżony oświadcza, że
w spółpracował ściśle ze Slans - 
k y ‘m, k tó ry  z końcem 1949 roku 
w yd a ł osobiście wskazów ki do
tyczące roboty szpiegowskiej. 
S lansky wraz z Reicinem u trzy 
m yw a ł m. in. kon tak t z agen 
tem  tito w s k im  w  Czechosłowa
cji, p łk . Risticem.

W dalszych swych zeznaniach 
Reicin podał, że sabotował re - 
organizację a rm ii czechosłowac
k ie j, dążąc do całkow itego uza
leżnienia je j od państw  kap ita 
listycznych.

Oskarżony przedstaw ił z ko le i 
swe bezpośrednie kon tak ty  z 
w yw iadem  titow sk im . Łączność 
tę naw iązał on pod koniec 1945 r. 
z jugosłow iańskim  attache w o j
skowym  w  Pradze pp łk . Ivano- 
vicem, k tó ry  w iedzia ł, że R e i
cin b y ł agentem gestapo. Rei - 
cin przekazyw ał agentom t ito w 
skim  ważne in fo rm ac je  w o jsko
we rów nież po opub likow an iu  
rezo luc ji B iu ra  In form acyjnego, 
demaskującej agenturę tito w - 
ską.

Oskarżony opowiedział na
s ta n ie  w  ja k i sposób um ożli
w i ł Am erykanom  kradzież ta j
nego arch iw um  szefa gestapo i 
SS w  Czechosłowacji, Francka. 
A rch iw u m  to, k tó re  znajdowało 
się w  Stechovicach, zaw iera ło 
spis w szystkich kon fiden tów  
gestapo i zdra jców  narodu cze
chosłowackiego. W  ten sposób 
oskarżony u m o ż liw ił im p e r ia li
stom am erykańskim  w yko rzy 
stanie tych zdra jców  do robo
ty  szpiegowskie j7 i dyw ersy jne j.
' Następnie Sąd przesłuchał 
św iadka Gustawa Freislebena, 
k tó rv  w  1939 roku  współpraco
w a ł z gestapo i w ydaw a ł kom u
n is tów  w  "ręce h itlerow ców . 
Świadek podał szczegóły, do ty 
czące usług Reieina dla  gesta
po.

K o le jn y  świadek V la d im ir 
G o rk i zeznał, że Reicin nakazał 
mu w spółdzia łan ie z w yw iadem  
titow sk im , Gdy G ork i odm ów ił, 
został aresztowany i postaw io
ny przed Sad.

Z ko le i zeznawała w  charakte
rze świadka wdowa po J u liu 
szu F uczíku, Gusta Fuczikowa. 
Zeznania je j w yw o ła ły  głębokie 
w rażenie na sali.

Później zeznawali św iadko
w ie  W iiem  N ovy — b y ły  na
czelny redakto r „Rudeho P ra 
va“ , oraz szpieg z Izraela, S. 
O rnstein, k tó rzy  po tw ie rdz ili 
przestępczą działalność oskar
żonych. O rnstein opowiedział 
rów nież o dyw ersy jne j dz ia ia l-

ności organizacji syjonistycz
nych w  Czechosłowacji.

Dnia 26 bm. rzeczoznawcy 
przedłożyli Sądowi dokum en- 
tarne dowody, świadczące o o- 
grom nych stratach, ja k ie  ponio
sła Czechosłowacja w  dziedzi-

[n i*  ekonom iki, finansów  i han-
| d lu  zagranicznego w sku tek 
• przestępczej, dyw ersy jne j i sa
botażowej działalności człon
ków  antypaństwowego ośrodka 

i spiskowego, na którego czele 
stal Slansky.

Przemówienie prokuratora
(f) PRAG A (PAP). P roku ra 

to r U rva lek, podsumowując w y
n ik i procesu oraz analizując je 
go specyficzne cechy podkreś
la ogromne niebezpieczeństwo, 
ja k ie  groziło ze strony ośrodka 
spiskowego, k tó ry  swą zdra
dziecką, sabotażową i szpie
gowską działalnością w łączył

dzenia burżuazyjnego i drobno- 
mieszczańskiegg, ludzi nie m ają
cych nic wspólnego z klasą ro 
botniczą i partią.

Przewód sądowy w ykazał —  
stw ierdza dale j p roku ra to r —  
że spiskowcy w yrządz ili gospo
darce narodowej Czechosłowa
c ji szkody sięgające w ie lu  m i

sie całkow icie do gorączkowych ; ¡jardów  koron. Sabotażowa dzia- 
wojennych przygotowań impe- j }6in ość spiskowców u ja w n iła  się 
r ia lis tów  am erykańskich i stał ; szczególnie ostro na odcinku bu- 
się ich ..piątą ko lum ną“  w w a l- dow nictw a inwestycyjnego oraz 
ce przeciwko pokojow i na świe- w  zakresie planowania. Spisko- 
cie. Spiskowej7, k tó rzy  znajdo- ; wcv p ie dopuszczali do rozbu- 
w a li się na żołdzie im peria lis - , ¿owy k ra jow e j iąazy surowco-
tów  am erykańskich, gotow i by 
li  wykonać każdy ich rozkaz.

w e j, aby w  ten sposób u trzy 
mać zależność Czechosłowacji

Proces wykazał w  ja k i spo- ocj kapitalistycznego Zachodu, 
sób i jak ich  ludzi w erbu ją  im - . H am ow ali oni rów nież rozwój 
peria liśc i amerykańscy do swej ; przem ysłu ciężkiego. N iew ła - 
służby. Już w  czasie t rw a - \ ś^jwą p o lityką  gospodarczą us i- 
nia d rug ie j _ w o jn y  św ia to- ! }owai i  0n i w yw ołać rozgorycze- 
we.j im peria liśc i anglo _ am e- ; n je j niezadowolenie mas pra- 
r j  kańscy u trzym yw a li szereg cujących i wyw iązać się w  ten 
reakcyjnych rządów em igra- ; spo<sób z zadania otrzymanego 
cy jnych z k ra jó w  okupow a- olj  swych im peria lis tycznych 
nych przez h itlerow ców . Rządy ; rnocodawców. Spiskowcy w yrzą - 
te m ia ły  po klęsce Niemiec h it-  ; ogromne szkody rów nież 
lerowskich zapewnie tm pena li- na oc)cjn ku handlu zagraniczne- 
storn ponowne zdobycie■władzy. ; g0> gdzie przez d ług i czas pro- 
W Czechosłowacji zadanie to , wa(j zi i i  rozgałęzioną działalność 
m ia ła spełniać k lik a  kierowana ; dyw ersyjną
przez starego agenta Zachodu ■ Spiskowcy stara li się osłabić 
Edwarda Benesza i jego wspol- ; braterską więź Czechosłowacji 
m kow . Jednakże w  1948 r. ta 
jaw na agentura zachodnich 
państw im peria listycznych zos
ta ła zdemaskowana. Okazało
się, że im peria liśc i m ie li jeszcze 
w  rezerwie dalszą fa łszyw ą k a r
tę w  swej nikczem nej grze. B y
ły  nią agentury, które zagnieź
dz iły  się w  szeregach rządzą-

! ze Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra - 
| iam i dem okracji ludow ej, go

dząc w  ten sposób w  samodziel
ność i niezawisłość Czechosło
wacji.

, Przewód sądowy u ja w n ił 
współne cele k l ik i tito w sk ie j i 

i S!ansky;ego.
Spiskowcom chodziło o to,

cych p a rtii kom unistycznych i j aby. przez okradanie k ra ju  spo- 
robotmczych w  kra jach demo- wodować jeg0 zubożenie 'i stwo- 
ai ac.]i ludowej. 1 rzyć w  ten sposób dogodne w a-

Im peria liśc i nie zapom nieli , m n k j przVwrócenia kap ita liz - 
rowm ez o Czechosłowacji. P ro- mu chodz iło  o to. aby bezbron- 
c . wykazał planowość, z jaką ; ny k ra j  W7ydać na łup  monopo- 
od początku drug ie j w o jny  sw ia- n ’ am ervkańskich. P roku ra to r 
towej im peria liśc i rozbudowy- , podkre41a przy tym  zdradziec- 
nval. tę drugą agenturę. kq , nikc7emną ro ,e jaką odgn-.
„ t ,rl1.zec^ 0c ẑiic , y °  c h a ra k te ry - ; w aj a j odgrywa faszystowska 
" U 1,,POMezegolnych przedsta - k lik a  T ito  w  planach im peria -
™  \ te:’ agen ury . siedzących lis t6 w  am erykańskich,

ław ie  oskarżonych oraz
wskazując na ich ścisłe pow ią 
zanie z agentam i w yw iadu  a • 
merykańskiego, ^angielskiego, i-

Przewód sądowy w ykazał 
rów nież —■ stw ierdza p roku ra 
to r — że chociaż szkody w yrzą 
dzone gospodarce czechosłowa7' -

to H -k W 80, f l ancuskiego^ i t i-  k ¡e j bv j y  bardz.o cieżkie. to jed- 
tow skiego, p ro ku ra to r osw iad - n#k spiskowcy nie osiągnęli

swych zbrodniczych celów. Na-
- y es*̂ za 0ZJ™  1 ród czechosłowacki systematycz

nie rea lizu je  p ięcio latkę go tt-
w aldowską i nieustannie rozw i-

(f) PRAG A (PAP). W ,dn iach  
od 22 do 26 bm. obradowała 
w  Pradze Polsko-Czechosłowac
ka K om isja  .Mieszana dla o- 
pracowania planu rea lizac ji u - 
rnowy o współpracy ku ltu ra ln e j 
na rok  1953.

Pian, przew idujący pogłębie
n ie  i rozszerzenie współpracy 
k u ltu ra ln e j m iędzy obu k ra 
ja m i na szereg nowych działów

i nauki, k u ltu ry  i sztuki podpi- 
I sany został w  dn iu  26 bm.

Pian podpisali: ze strony cze- 
i chosłowackiej w icem in is ter 
| szkoln ictwa W ojtech Pavlasek; 

ze strony po lskie j — w icem in i
ster O św iaty, H enryk  Jabłoń- 

I ski.
I Obrady toczyły się w atm o- 
j sferze serdecznej p rzy jaźn i i 
I obopólnego ^rozum ienia.

Wyrok i  udu Cz
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „TR Y B U N Y  I,U D U " Z  P R A G I)

R/ad vvęqimłii wydolił 
tilnusMerjo dy plumo lę-orjeiilo

(f) BUDAPESZT (PAP). Jak 
donosi Węgierska Agencja Te- j 
legraficzna, . rząd węgierski 
zw róc ił się do w iadz jugosło
w iańskich z żądaniem natych
miastowego odwołania charge 
d 'a ffa ires  Jugosław ii w Buda
peszcie — Kom atiny, k tó ry  do
pomagał osobnikom, pozostają
cym  "na służbie rządu titow sk ie - 1

go w ich zbtbdniczej dzia ła lno
ści na obszarze Węgier.

Ponieważ rząd jugosłow iański 
nie zastosował się do żądania w 
sprawie odwołania K om atiny. 
m in is terstw o spraw zagranicz
nych W ęgierskie j R epublik i 
Ludow ej w  dn iu 26 listopada 
br. poleciło K om atin ie  opuścić 
te ry to riu m  W ęgier w  ciągu 24 
godzin.

Trzej żołnierze angielscy 
proszą rząd MRfl u azyl

(f) B E R LIN  (PAP). Agencja nak pragniemy pozostać w  Nie- 
AD N  donosi, że trze j żołnierze m ieckie j Republice Demokra- 
angielscy stacjonowani w Ber- . tycznej. Przyczyną tego jest 
lin ie  zachodnim: John Sm ith. fakt. że W ielka B rytan ia  prze- 
David James i Francis Ramph ; kształciła się w bazę' wojenną 
zw ró c ili się do rządu NRD z , ¡m peria lis tów  am erykańskich i 
prośbą o udzielenie im  azylu na pQdżegaczy do nowej w o jn y .
te ry to riu m  NRD. W piśmie za
w iera jącym  prośbę o azyl żoł- Żołnierze bryty jscy, podobnie, 
nierze stw ierdzają: Aczkolw iek : )'1'4 ' cały naród angielski, nie 
jesteśmy pa trio tam i angie lskim i : chcą jednak w o jny. Pragną oni 
i kochamy nasz naród, to jed- pokoju.

kuniiinikat dla li. wlyźnicnc olmzu 
w Mauthausen i irli rodzin

2?r?.ad G łów ny B o jo w n ikó w  o 
Wolność 1 D em okrację  zaw iadam ia  
byłych  w ięźn iów  obozu koncentra
cyjnego w  M authausen i ich rodzi
ny, że jes t w  posiadaniu i &kizyń  
7. depozytam i b. w ięźn iów , zabez
pieczonym i przez b. K o m ite t P o l
ski w obozie oraz sp o\v^dzonvmi 
do k ra ju  przez Polską M is ję  Re
w in d ykacy jn ą .

U ra tow an e  depozyty stanowią  
przedm io ty  w artościowe, ja k : w ie 
czne pióra, obrączki, zegarki, k o l
czyk i, papierośnice, cygarniczki 
itp . *

W celu w ydan ia  tych depozytów  
właścicielom  względnie ich usta- 
w o w vn i spadkobiercom  — Zarząd  
G łów n y  Z B o W iD  pow ołał specjal-

, ną kom isję, k tóra  przystąpi do 
pracv z dniem  1 g rudn ia  br.

P ierwsza część nazw isk właści- 
: c ie li depozytów7 oraz regulam in  

wydaw ania tych depozytów, poda
ne zostaną w  num erze grudniow ym  
m iesięcznika Z w ią zku  B o jow ników  

: o Wolność i D em okrację  — ,,Za 
i wolność i lu d “ .

Zarząd  G łów ny Z B o W iD  prosi o- 
soby zainteresowane o zastosowa
nie się do przepisów regulam inu  
i n iew ystępow anie z in d y w id u a l
nym i zapytan iam i do kom isji, po
n iew aż w szelkie szczegółowe in 
form acje podawane będą w yczer- 

| pująco na łam ach m iesięcznika ,,Z *
I wolność i lu d “ . (PAP)

K ro n iko  dyp lom atyczna
(f) W dniu 27 bm. przybył do | przez D yrektora Protokółu Dy- 

Varszawy nowom ianowany Am - j plomatycznego MSZ Edwarda 
lasador Nadzwyczajny i Pełno- | Barto la i członków Ambasady 
n o c n y  T u rc ji w  Polsce AbdU- ! Tureckie j z charge d'affa ires 
iha t Aksin , w itany  na dworcu | a. i. N ihat E lli na czele. (PAP)

O statn ie dn i procesu do koń 
ca odsłon iły wszystkie rozgałę
zienia i m acki jadow itego p o li
pa spiskowego.

W celu ochrony przed zde
m askowaniem  szpiegów im pe - 1 
ria lis tycznych, ośrodek S lans-; 
k y ‘ego przeforsow ał jednego ze'; 
swych w spó ln ików  K a rla  Sva- 
ba na stanowisko w icem in is tra  ; 
bezpieczeństwa narodowego. D a
rem nie jednak Svab i w p row a
dzeni przezeń dywersanci czy - \ 
t l i l i  Wszystko by zacierać ślady \ 
roboty spiskowej, by osłaniać 
tak ich  zdra jców  ja k  B edrich Re
ic in  i przede wszystk im  sam j 
Slansky. D zięk i czujności k ie  - 
row n ic tw a party jnego dzięk i s i- ; 
le us tro ju  dem okracji ludow ej j 
i postawie k lasy robotniczej, 
żadne na jbardzie j w y ra fino w a  - 
ne m etody szpiegowskie nie u- j 
ch ron iły  zbrodniarzy przed zde- j 
maskowaniem.

Już w  1949 roku pośliznęła 
się noga pierwszym  spisków -  j 
com, a przed rok iem  nastąpiło; 
rozbicie głównego ośrodka spis- j 
kowego. Najgroźnie jsza w  Cze
chosłowacji agentura im peria liz - i 
mu am erykańskiego, bo zamas-j 
kowana w ew nątrz p a rtii,  zosta-; 
ia zdruzgotana.

W p a rtii kom unistycznej, 
w ierne! m arks izm ow i - len in iz- ] 
m ów i wroga grupa czy poszcze
gó ln i dywersanci mogą się m a
skować ty lk o  prze pewien czas. | 
Ich działalność wcześniej czy 
później, ale zawsze skończyć się 
musi sromotną ich ka ta s tro fą .1

Z doświadczeń w ie lk ie j p a rtii j 
Lenina - S ta lina wiedzą p a r t ie ; 
robotnicze, że za uparcie pow-1 
ta rzanym i „b łędam i“ , za łańcu
chem fa łszyw ych działań należy 
szukać zdrady, należy szukać: 
św iadom ej wrogości wobec pa r
t i i  i państwa ludowego. Zrozu
m ienie lo g ik i w a lk i klasowej, 
nieustanna czujność bo lszew icka1 
są silniejsze od wszelkich w ro .-j 
gich m anew rów  i  m ach inacji 
im peria listycznych. Dlatego ame | 
rykańscy mocodawcy szpiegow
skiego ośrodka S lansky‘ego m u- j 
szą dziś op łak iw ać u tra tę  jesz
cze jednej swojej agentury, a j 
masy pracujące Czechosłowacji 
i całego św iata z pogardą i od-1 
rażą patrza na nędznych, zde - i 
m askowanych sprzedawczyków. |

P lany ośrodka spiskowego 
by ły  obmyślone na długą metę. j 
Ze szczególną jaskrawością w y 
s tąp iło  to w  zeznaniach o s ta t- ; 
niego oskarżonego Reieina, by- ’ 
lego w icem in is tra  obrony naro
dowej.

I Agent gestapo p row okator i

Miecusław Wtwrnwski

szpieg Reicin jako  uczestnik 
antypaństwowego ośrodka spis
kowego p lanow o sabotował na
leżytą organizację a rm ii czecho
słowackie j, pa ra liżow a ł oczysz
czenie w o jska z reakcyjnych o- 
ficerów , ham ow ał szkolenie no
wych kad r robotniczych, w ypa
czał i  sabotował wychowanie 
po lityczne wojska. Razem z do -| 
braną k lik ą  reakcy jnych  gene- j 
ra łów , Reicin celowo od ryw a ł j 
a rm ię  czechosłowacką od wzo- 
rów  najdoskonalszej na święcie 
A rm ii Radzieckiej, pod oszu
kańczym  hasłem „w łasne j cze
chosłowackiej do k tryn y  w o jsko
w e j“ , podkopyw ał po lityczną i 
bojową gotowość a rm ii.

Jednocześnie na innych  od
cinkach państwowych, zwłaszcza 
na stanowiskach gospodarczych, 
ja k  w ykazał przewód sądowy, 
spiskowcy używ a li wszelkich 
środków, by hamować rozwój 
gospodarki k ra ju , by podpo
rządkowywać go kap ita lizm ow i, 
by w  szczególności zaopatrze
nie i uzbrojenie a rm ii czecho
słowackie j było  uzależnione od 
p ro du kc ji państw  kap ita lis tycz
nych. W edług planów  S lansky‘e- 
go arm ia  przeżarta szpiego
stwem m ogłaby zostać w yko 
rzystana do obalenia w ładzy 
ludow ej i res tau rac ji ka p ita liz 
m u na w zór tito w sk ie j Jugosła
w ii, zwłaszcza w  momencie na
paści zbro jne j im peria lis tów .

A ntypaństw ow y ośrodek spis- j 
kow y Slansky'ego, Gemindera, | 
Clementisa i in. szedł konsek
w entn ie  drogą zdrady w obec; 
własnego k ra ju , drogą w trąca
nia  ludu  czechosłowackiego w 
jarzm o kap ita lizm u, drogą fa 
szystowskiej k l ik i  T ito, podłe
go narzędzia im peria lizm u a -.; 
m erykańskiego.

W  m yśl p lanów  im p e ria ii-  i 
stycznych Czechosłowacja m ia ła ; 
zostać przekształcona w  kolon ię | 
im peria lizm u, w  bazę wojenną j 
przeciwko Zw iązkow i Radziec- ; 
k iem u i k ra jom  dem okracji lu -  j 
dowe.j.

W  celu przeprowadzania swo- j 
je j nikczem nej roboty szpiedzy I 
im peria lis tyczn i m usie li posłu
giwać się według, wzoru t ito w - i 
skiego bu rżuazyjnym i, zde- i 
m ora lizow anym i i k rym in a ln ym i | 
elementami, m usieli obchodzić ' 
i iamać podstawowe zasady po
lityczne i organizacyjne p a r ti i j 
kom unistycznej, m usie li starać ] 
się osłabiać kie row niczą ro lę I

p a r ti i i oderwać ją  od k lasy ro 
botniczej, od szerokich mas p ra 
cujących. M etody te stosowali 
wszyscy zdra jcy w  partiach ro 
botniczych. -Stosowała ją  ró w 
nież zdemaskowana przez P o l
ską P artię  Robotniczą grupa 
G om ułk i, powolnego narzędzia 
im peria lizm u.

W  siódm ym  dn iu  procesu 
sza jk i S lansky‘ego zabrał głos 
g łów ny oskarżyciel, d r Józef 
U rw alek.

Słowa p rokura to ra  b y ły  w y 
razem m yś li i w o li ogółu mas 
pracujących Czechosłowacji, 
w szystkich obyw ate li, wszyst
k ich  uczciwych ludzi. Słowa 
p rokura to ra  Ludow ej Czecho
s łow acji w yraża ją  m yśli i  uczu
cia również wszystkich innych 
narodów, k tó re  zerw ały pęta 
kap ita lizm u, k tó re  kroczą zw y
cięsko ku  jasnej przyszłości, 
w szystkich ludzi, k tó rzy  prag
ną pokoju, k tó rym  nienaw istne 
są ludobójcze p lany wojenne 
im peria lis tów .

G łów ny oskarżycie l m ów ił:
.... ca ły ten spiskowy ośrodek

przez swoją zdradziecką, sabo
tażową, szpiegowską . dz ia ła l
ność w łączył się ca łkow ic ie  do 
systematycznych przygotowań 
wojennych im p eria lis tó w  ame
rykańskich... w  ten sposób stał 
się on V  ko lum ną w  ich walce 
przeciwko poko jow i św iatowe
mu... Proces wykazał, w  ja k i 
sposób j ja k ic h  ludz i "werbują 
im peria liśc i na swoje usługi. 
Na tym  polega w ie lk ie  m iędzy
narodowe znaczenie tego p ro
cesu“ .

W dalszym ciągu przem ówie
nia s tw ie rdz ił p rokura to r:

..Dzięki czujności mas pracu
jących i p a rtii kom unistycznych 
zdemaskowano i un ieszkodliw io
no zdradziecką bandę Laszla 
R a jka na Węgrzech, T ra jczo K o
stowa w  B u łga rii, Koczi Dzodze 
w  A lb an ii, Patrascana w  Rum u
n ii i G om ułk i y  Polsce“ .

Proces szajki Slainsky‘ego jest 
jeszcze jedną doniosłą nauką 
m obilizu jącą wszystkie partie 
robotnicze do sta łe j i wyostrzo
nej czujności.

Do sądu przeprowadzającego 
rozprawę napłynęło z górą 
10.000 depesz i uchwał domaga
jących się kary śm ierci dla n ik 
czemnych zdrajców. To jest głoś 
ludu Czechosłowacji. Mocno też 
i szeroko rozbrzm ia ły w  całym  
k ra ju , znajdując głęboki i.potęż

ny oddźw ięk w  najszerszych 
masach narodów Czechosłowacji, 
słowa p ro ku ra to ra :

„W  im ien iu  naszego narodu, i 
przeciwko którego wolności i 
szczęściu w ys tąp ili zbrodniarze, 
w  im ien iu  pokoju p i-zeciw ko.któ
remu haniebnie spiskowali, żą
dam dla wszystkich oskarżonych 
ka ry  śm ierci. Niech w y ro k  wasz 
uderzy ja k  żelazna pięść bez 
żadnej litości. Niech będzie 
dzwonem, k tó ry  rozbrzm iewa 
po całej naszej p ięknej ojczyź
nie wezwaniem  do nowych zw y
cięstw  na drodze do słońca so
c ja lizm u“ .

Wszyscy ludzie pracy, cały 
lud  Ćzechoskwacji jest (dziś 
bardzie j niż k ie dyko lw ie k  do
tąd zjednoczony i  jednom yślny 
w  powszechnym potępieniu spi
sku im peria lizm u am erykańskie
go, po tępien iu zdra jców  i  za^ 
przańców.

Cały lud  Czechosłowacji nie 
szczędzi i  n ie  będzie szczędził 
s ił w  pracy nad tym , by do 
końca wymazać wszelkie ślady 
działa lności dyw ersantów, by 
uczynić swój k ra j m ocnym  i 
szczęśliwym w  w ie lk ie j, po
tężnej rodzin ie wo lnych, pokój 
m iłu jących  narodów.

%
W  procesie zdrajców, szpie

gów i sabotażystów, agentów 
im peria lizm u ze S lanskym  ńa 
czele, zapadł w yrok . W yrok, ja 
kiego domagał się lu d  czecho
słowacki. Z dra jców  ojczyzny, 
w rogów  narodu, w rogów  po
ko ju  —  lud karze bezlitośnie. 
11 z 14 oskarżonych Najwyższy 
Sąd Państwow y w  Pradze ska
zał na karę śm ierci, 3 —  na 
dożywotnie więzienie.
' Ten sp ra w ie d liw y  w yro k  

! spotka się z pe łnym  uznaniem 
| i gorącym poparciem  mas p ra - 
| cujących całego św iata, w o l- 
j nych narodów, zjednoczonych 
; um iłow an iem  sprawy poko ju  i 

socjalizm u i  wspólną, palącą 
nienaw iścią do podżegaczy w o
jennych, do d ław ic ie li wolności 
i ich agentów.

Tego spraw iedliwego i  słusz
nego w y ro ku  oczekiwał naród 
polski. Naród po lsk i na w ła 
snym doświadczeniu poznał ca
łą pe rfid ię  i nikczemność agen
tu r  im peria lis tycznych, godzą
cych w  jego wolność i, niepo
dległość. D la p a r ti i naszej, dla 
naszego narodu nauka procesu 
bandy S lansky‘ego’ jest jeszcze 
jednym  wezwaniem do wzm o
żenia czujności.

lem  i p row odyrem  tego anty 
państwowego ośrodka spisko -
wego. P rzyzna ł on, że do Z w ią ż . ; jn  socjalistyczne uprzem ysłów 
ku Radzieckiego pojechał jako n ;e k ra j u 
agent bu rżuaz ji i w róg p a r t i i;  w  dai szej  częęci sweso przP„ 
kom unistycznej, że zdradzał in - ; m ów ienia p rokura to r podkreśla, 
teresy ludu czechosłowackiego i : ze naród czechosłowacki z n a j- 
jego w a lkę  wyzwoleńczą. Slan- wyższym oburzeniem i gniewem  
sky naw iązał kon tak t z agentem j przyją} zwłaszcza wiadomość, iż 
Beneszem oraz z agentem im - ; spiskowcy swą przestępczą dzia- 
pena lis tow  angie lsko -  a m e iy -. ła lność.sk ierow ali rów nież prze- 
kańskich P iką, skazanym n a : c iw ko a rm ii, że us iłow a li opa- 
śm ierć za zdradę ojczyzny, nować organy bezpieczeństwa, 
S lansky po tw ie rdz ił, ze, zdra - aby wykorzystać je dla zatar- 
dzając z prem edytacją w a lczący; cia śladów swej w rog ie j dzia- 
naród czechosłowacki, zm ierzał talności i dla un ikn ięc ia  zdema- 
d0 tego, aby Czechosłowacja z j skowania.
n iew o li h itle ro w sk ie j dostała s ię ; P roku ra to r przytacza szereg 
w  niew olę am erykańsko - bene- : fa k tó w  świadczących, iż S lan- 
szowską.. S lansky świadom ie j sky i jego antypaństw ow y oś- 
spowodował śm ierć bohatera n a - ; rodek, ja k  rów nież inne zw ią- 
rodowego Czechosłowacji Jana : zane z n im  w rogie elem enty roz- 
Svermy, a lbow iem  uważał go j w ija ły  od c h w ili wyzw olen ia 
za przeszkodę na swej d rodze .: R epub lik i działalność zm ierza- 
Slansky w  zeznaniach s tw ie r j jącą do obalenia ustro ju  iudo- 
dz ił: — „B y łe m  w  zupełnie in - ! wo-demokratycznego. Od same- 
nym  obozie niż Jan Sverma, | go początku pozostawali oni w  
byłem  jego po litycznym  przeci-1 służbie zachodnich im p e ria li-  
w n ik ie m “ . | stów i pracow ali w  myśl ich in -

Następnie p ro ku ra to r charak- j s truke ji. Spośród 14 oskarżonych 
teryzu je  zbrodniczą, szpiegów -¡11 odpowiada za zbrodnię szpie- 
ską i  dyw ersy jną działalność f gostwa. W toku przewodu są- 
pozostałych oskarżonych. S tw ier- dowego dowiedzione zostały 
dza on, że Slansky, stary agent I kon tak ty  szpiegowskie oskarżo- 
im peria lis tów , w e rto w a ł swych i nych z ta k im i niebezpiecznymi 
w spó ln ików  spośród trock is tów . I agentami w yw iadu  ja k  Z ill ia -  
W spóln ików  swoich w erbow ał I cus> Herm an F ie ld. Noel F ie ld , 
również wśród burżuazyjnych j  Brener,. A leksander W erth, 
nacjonalistów . Trzecią w ie lką  i Schoenbrunn i  inn i. Swoją dzia- 
grupę s tanow ili syjoniści. Orga-1 łalność szpiegowską w  antypań- 
nizacje syjonistyczne b y ły  zaw-1 stwow ym  ośrodku spiskowym  
sze związane tysiącam i n ic i in - ; u p raw ia li poprzez różne — ja k  
teresów klasowych z kap ita liz - w yrażają się sami oskarżeni —- 
mena św ia tow ym  i  dlatego by ły  I kanaly szpiegowskie: angielskie, 
niebezpiecznym w rogiem  wy-1 francuskie, izraelskie i inne, 
zwoleńczej w a lk i k lasy robotni- ^ ló re  w  końcu p row adziły  dn 
czej. G łów ną siedzibą organiza J cen tra li szpiegowskiej im peria - 
c ji syjonistycznych, również po j lis tów  am erykańskich. Szczegól- 
powśtaniu państwa Izrael, — T ‘ ‘e cynicznie, z w łaściw ą mu 
stw ierdza p ro ku ra to r — pozo - i oezczelnością dzśaiał w yw iad  t i-  
staje nadal Am eryka , gdzie sy. | fow ski, z k tó rym  oskarżeni 
jon iśc i m ają swych licznych | współpracowali, 
p rzedstaw icie li wśród m onopo-j Nie ma ta k ie j nikczemności —
lis tów  k ie ru jących  . całą agre - 
sywną p o lityką  Stanów Z jedno
czonych.

W dalszym ciągu p roku ra to r 
om awia ta jne  porozum ienie za
w a rte  m iędzy ko łam i rządzący
m i A m e ryk i a ko łam i rządzący- 

'm i Izraela, na mocy którego te 
ostatnie zobowiązały się popie

oświadcza prokura to r — do  k tó 
re j nie uc iek liby  się spiskow
cy. S lansky podją ł już  nawet 
przygotowania, aby uśm iercić 
ukochanego przywódcę narodu 
czechosłowackiego, K lem enta 
Got.twaida.

S lansky w iedzia ł bowiem, że 
na jego przestępczej drodze stoi

rać za pośrednictwem  swych or- przeszkoda nie do pokonania: 
ganizacji syjonistycznych w  in - ' przewodniczący pa rtii, prezy- 
nych k ra jach  — dążenia im pe dent R epub lik i — K lem ent G ott- 
r ia lis tó w  am erykańskich do zdo- wald.
bycia panowania nad św iatem , i Jednakże m im o w yra fino w a

nia przykładzie ’ oskarżonego nRgn spisku i szkodn ictw - - -
F ischla - r  podkreśla p roku ra to r 
— można się przekonać; czym 
jest syjonizm . Za okupacji 
współpracował on z h itle ro w 
cami, po wyzw oleniu przecho
w yw a ł gestapowców, uczestni
ków  akc ji zniszczenia L id ie  i 
Leżakov. F ischl, syjonista, uda
jący obrońcę interesów narodu 
żydowskiego, faktyczn ie  by ł 
obrońcą tych, którzy m ordow a
li  Żydów, a ponadto sprzym ie
rzeńcem neohitlerówców.

P roku ra to r podkreśla następ-

wiadcza prokura to r — m im o ob
łudy i  i nikczemności środków, 
których im a li się spiskowcy, nie 

: osiągnęli oni swego celu i zo- 
; sta li rozgrom ieni. Stało się to 
; dzięki temp, że siła idei socja- 
| lizm u, p łom ienny patrio tyzm  na- 
I rodu czechosłowackiego, .jego 
; twórczy entuzjazm, bezgranicz
ne zaufanie do pa rtii, do je j k ie - 

| row nictw a, do K lem enta G ott- 
i walda oraz gorąca m iłość do 
‘ Zw iązku Radzieckiego — są nie
zwyciężone.

W im ieniu narodu Czechosło-
nie, ze banda spiskowców anty- ; vvacji, na którego wolność i 
państwowych koncentrowała i szczęście spiskowcy czyn ili zbro-
swe w y s iłk i na tym , aby za- | dn iczy zamach, w  im ien iu  po- 
garnąć władzę w  p a rtii i prze- j koju, przeciwko którem u snu li 
kształcić ją  w  narzędzie restau- ; n ikczem ny spisek, p rokura to r 
rac ji kap ita lizm u . A by osiągnąć | zażądał kary śm ierci dla wszy« 
swe zbrodnicze cele, spisków- j stk ich oskarżonych, 
cy dążyli do zm iany składu k ia - | Po przem ów ieniu p ro ku ra to - 
sowego pa rtii, aby w  n ie j było ra zab ra li głos obrońcy oskar* 
ja k  na jw ięce j członków pocho- I żonych.

s
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k tó re  w alczył i za k tó re  zg iną ł towarzysz M a rc e li N o w o tk o
Przemówienie sekretarza KCPZPH Iow. W. Dworakowskiego na uroczystej akademii w 10-lerie śmierci Marreiecjo Nowotki

Towarzysze!
10 la t temu, w  dn iu  28 l i 

stopada 1942 r., poległ z rę k i 
w roga jeden z n a jw y b itn ie j
szych ludzi, ja k ich  w yda ła  
polska klasa robotnicza, p ło 
m ienny rew oluc jon is ta  i pa-

[ tr io ta , jeden z za łożycie li 
I P o lsk ie j P a r t i i Robotniczej i 
j p ierw szy sekretarz generalny 
| P a r t i i -— towarzysz M arce ii 
I N owotko, towarzysz „M a 
r ia n ” .

Wzór płomiennego p n lr io h /m u  i Mierności 
ideom m iirksi/m ii-len in izn iu

Będzie on dla pokoleń na
rodu polskiego w zorem  p ło 
miennego pa trio tyzm u , nie
złom nej, rew o lucy jne j o fia r
ności, bezgranicznego oddania 
spraw ie ludu  pracującego, 
nieubłaganej w a lk i z w roga
m i ludu, n iezachw ianej w ie r 
ności ideom m arks izm u-len i- 
nizm u.

Towarzysz N ow otko , za
ha rtow any przez dziesięciole
cia w a lk  w  szeregach S D K P iL  
i  K PP  —  w spó łtw órca  i p ie r
wszy sekretarz generalny 
PPR —- stanął na czele po l
skie j k lasy robotn icze j w  o- 
kresie dla narodu najc ięż
szym i na jtrudn ie jszym , k ie 
dy w  w y n ik u  antynarodow ej 
i  zdradzieckie j p o lity k i b u r- 
żuazji po lsk ie j ojczyznę naszą 
zdeptał śm ie rte lny  w róg  na
rodu  polskiego i całej ludz
kości —  faszyzm h itle ro w sk i.

W  noc n ie w o li h itle ro w 
skie j, gdy faszystow ski oku
p an t p lanowo zm ierza ł do 
zniszczenia narodu polskiego, 
gdy burżuazja  polska, w ys łu 
gując się in teresom  m iędzy-

[ narodowego kap ita łu , w zy- 
[ w ała do n ieprzeciw staw ian ia  
się okupantow i, do bierności 
wobec najeźdźcy, polska k la - 

| sa robotnicza pod wodzą PPR 
1 podjęła zdradzony przez b u r- 
| żuazję sztandar n iepodległo- 
| ści i suwerenności Polski, 
skupia jąc w szystkie p a tr io ty 
czne s iły  narodu do nieustę
p liw e j w a lk i o wolność i  ży
cie narodu, o zrzucenie faszy
stowskiego jarzm a, o n ie 
podległość. P ie rw szym  orga- 
n ^a to re m  i przyw ódcą naro
du w  te j walce b y ł towarzysz 
M arce li Nowotko.

M arce li N ow otko  u rodz ił 
| się 18 sierpnia 1893 roku  w  
j rodzin ie  robotn ika, fo lw a r- 
: cznego w  m a ją tku  hrab iów  
; K ras ińsk ich  w  m iejscowości 
K rasne pod Ciechanowem.

Jako 12-letn i chłopiec za
czyna pracę jako robo tn ik  
ro ln y , pom ocnik u ogrodnika 
zatrudnionego na obszarni- 
czym m a ją tku . W  2 la ta  póż- 

| n ie j dostaje się do cukrow n i 
| ciechanowskiej, gdzie uzysku- 
ije  kw a lif ik a c je  ślusarza.

Całe życie Marcelego Nowo.tki było 
nierozerwalnie związane z walką 

partii proletariackiej
W  ro ku  1916 w stępuje  w  

Ciechanowie do m iejscowej 
o rgan izac ji S D K P iL , sta je się 
członkiem  rew o lucy jne j pa r
t i i  p ro le ta ria tu , założonej 
przez Ju liana  M arch lew skie
go, Feliksa Dzierżyńskiego, 
Różę Luksem burg.

Od te j c h w ili życie N ow ot
k i zrosło się n ie rozerw a ln ie  z 
w a lką  i  pracą p a rt ii p ro le ta 
ria ck ie j.

W  okresie, k iedy  M arce li 
N ow otko  rozpoczyna ożyw io
ną działalność wśród ro b o tn i
ków  Ciechanowa —  w  Rosji 
zwycięża R ew olucja  Paździer
n ikow a. Len in  i S ta lin  i  k ie 
row ana przez n ich  p a rtia  b o l
szewicka, stojąc na s tanow i
sku samookreślenia narodów, 
bez zastrzeżeń uznają praw a 

narodu polskiego do wolności 
i  niepodległości.

M arce li N ow otko  w  pe łn i 
zdaje sobie sprawę z decydu
jącego znaczenia re w o lu c ji 
p ro le ta ria ck ie j w  R osji dla 
niepodległości narodu po lsk ie 
go. W  zw ycięskie j w ładzy  ra 
dzieckie j —  w id z i zarazem 
klasowego sojusznika p ro le ta 
r ia tu  polskiego w  jego walce 
o władzę robotn iczą —  p ra w 
dziw ą niepodległość narody.

N ow otko  rozum ie, że to na
kłada i na p ro le ta r ia t po lsk i 
obow iązek obrony pierwszego 
państwa robotniczego, m łodej 
re p u b lik i radzieckie j. W  jego 
w ystąp ieniach gorącym  p ło 
m ien iem  b ije  m iłość do p ie rw 
szego państwa socja listyczne
go. Będzie on już  do końca 
swego życia uosabiał m iłość 
naszej p a rt i do k ra ju  socja liz
mu.

Na fa l i  rew olucyjnego 
w zniesienia narasta w a lka  
mas ludow ych  w  Polsce. Po
w sta ją  p ierwsze rady  delega
tó w  robotn iczych. 16 grudn ia  
1918 roku  —  ze zjednoczenia 
S D K P iL  i  P P S -Lew icy po
w sta je  Kom unistyczna P a rtia  
Robotnicza Polski, k tó ra  póź
n ie j p rzyb ra ła  nazwę KPR. 
N owotko, czołowy działacz 
KPR P w  C iechanowskiem, o r
ganizuje pierwsze rady  ro bo t
niczo - chłopskie, organizuje 
zw iązek robo tn ików  ro lnych , 
p row adzi fo rn a li do s tra jk ó w  
p rzeciw ko obszarnikom. Ńa 
w iecach i  zebraniach ro b o tn i
czych demaskuje zdradziecką, 
antyrobotn iczą  p o litykę  p ra 
w icow ych  przyw ódców  PPS, 
k tó rzy  um acniając władzę P ił
sudskiego, w yd a w a li masy 
pracujące na łup  burżuazji.

K P P  od pierwszej c h w ili 
swego is tn ien ia  w alczyła  o 
w ładzę dla k lasy robotn icze j, 
o p raw dz iw ą  niepodległość 
Polski.

K P P  by ła  jedyną  p a rtią  w  
Polsce, k tó ra  w  okresie, gdy 
p rzeciw ko „naszej O jczyźnie 
w zb ie ra ła  się już  naw ała h i
tle row ska  —  w skazyw ała na
rodow i po lskiem u na niebez
pieczeństwo zagrażające jego 
n iepodległości, w zyw a ła  do 
obalenia zdradzieckich rzą
dów sanacyjnych, do sojuszu 
d o lsk i ze Z w iązk iem  Radzie
ckim , organizowała szeroki 
fro n t lu d o w y obrony p raw  
dem okratycznych i  wolności 
narodu.

W  walce z pozostałościam i 
re fo rm izm u  i  oportun izm u

j PPS - Lew icy, w  walce z lu k - 
[ semburgizmem , w  walce z 
| an ty len inow sk im i odchylen ia
m i rosła i do jrzew ała  p a rtia  
do ro li k ie ro w n ika  w a lk i mas 
pracujących, k ie row a ła  w ie l
k im i b itw a m i k lasow ym i lu 
du polskiego, w ychow yw a ła  

[ klasę robotn iczą w  duchu głę- 
| bokiego p a tr io tyzm u  i szcze
rego p ro le ta riack iego  in te rn a 
cjonalizm u.

W raz z P a rtią  rósł i do jrze
w a ł M a rce li N ow otko.

P a rtia  k ie ru je  go na szcze
góln ie odpow iedzia lne odcin
k i pracy.

Jego działalność re w o lu cy j
ną p rze ryw a ją  k ilka k ro tn e  
aresztowania i w ięzienie. W  
ciągu 20 la t bu rżuazy jne j 
„n iepod leg łości”  N ow otko 
przesiedział w  w ięzieniach 
ponad 10 la t.

N ie  s trac ił ‘tych  la t na p ró 
żno. W  ciągu pobytu  w  w ię 
z ien iu  zdo ła ł w ychować sze
reg m łodych towarzyszy, 
p rzyszłych  działaczy p a r ty j
nych. Sam przeszedł w  w ię 
zieniach przez „kom un is tycz

n y  u n iw e rsy te t” , in tensyw nie  
pracując nad sobą, pogłębia
jąc  swą wiedzę z dziedziny 
m arksizm u -  len in izm u.

M a rce li N ow otko  gorąco 
kochał swój k ra j i naród, 
dum ny b y ł z postępowych 
tra d y c ji narodu polskiego, 
m iło w a ł o jczysty język  i k u l
tu rę  polską.

Jego g łęboki p a tr io tyzm  i 
ukochanie narodu, wcześnie 
pozw o liło  m u dojrzeć fałsz i 
zakłam anie burżuazyjnego 
nacjonalizm u, pozw oliło  mu 
dojrzeć w raz z całą P artią , 
że „rzą d y  bu rżuaz ji stanow ią 
śm ierte lne niebezpieczeństwo 
dla niepodległości P o lsk i” , 
że pod maską frazesów na
rodow ych burżuazja  i  obszar- 
n ic tw o  polskie  zaprzedają 
k ra j o jczysty obcym im pe
ria lis to m  i  faszyzm owi.v

Na próżno jednak KPP, w  
k tó re j p ierw szych szeregach 
w a lc z ji i  M a rian  Buczek, M a r
celi Nowotko, Paweł F inder, 
Bolesław  B ie ru t, ostrzegała 
przed niebezpieczeństwem 
grożącym  ze s trony  faszyz
mu, w skazywała na koniecz
ność obalenia k l ik i  sanacyj
nej i  zawarcia sojuszu ze 
Zw iązk iem  Radzieckim . Z d ra 
da p raw icow ych  przyw ódców  
PPS i  ruchu  ludowego, roz
b ic ie ruchu  robotniczego, d łu 
gie la ta  propagandy re a kcy j
nej i  działalności h itle ro w 
skich agentur, wreszcie te r
ro r  i  g w a łt po zw o liły  u trz y 
mać się sanacji p rzy  w ładzy.

Rządy bu rżuaz ji doprow a
d z iły  do ka tas tro fy  w rześnio
w ej. W rzesień 1939 r. sta ł się 
synonim em  zdrady burżuaz ji 
po lskie j, s ta ł się równocześ
nie św iadectwem  najgłębsze
go pa trio tyzm u  polskich mas 
pracujących. W alka  ochotn i
czych b rygad robotn iczych w  
W arszawie, udz ia ł tysięcy ko 
m unistów  na fronc ie  zmagań 
z h itle ro w sk im  najeźdźcą 
przeszły do na jp iękn ie jszych 
k a r t h is to rii narodu polskie
go.

W rzesień 1939 r. zastał No
w otkę  w  w ięzien iu . W raz z to 
warzyszam i w y łam u je  k ra ty  
i rusza do walczącej Warsza
w y, by  bron ić  je j przed fa 

szystow skim  najeźdźcą. Po 
klęsce w rześniow ej przedo
staje się na teren Zw iązku 
Radzieckiego. A n i na m inutę  
jednak podobnie ja k  Bolesław 
B ie ru t i  in n i kom uniści po l
scy nie przestaje myśleć o 
k ra ju , o organizow aniu w a lk i 

i przeciw ko okupantow i.
i N ajazd h itle ro w sk i w trą - 
| c ił naród po lski w  otchłań 
1 n iew o li.

B y ło  jasne, że ty lk o  w  w a l-  [ 
j ce zb ro jne j z okupantem , w  j 
| walce na śm ierć-i życie z h it -  ; 
I leryzm em , naród po lsk i m ógł i 
udarem nić zbrodnicze p lany ] 
wroga.

Burżuazja  polska bojąc się 
w a lk i mas ludow ych, bojąc 
się, że w  ogniu w a lk i mas za
grożone będzie i  je j klasowe 
panowanie, burżuazja  polska j 
rzuc iła  hasło „b roń  u nog i” . !

Reakcja w idz ia ła  głównego 
wroga n ie w  okupancie h i t 
le row sk im  —  lecz w  po lsk im  '

i'uchu re w o lu cy jn ym  i postę
pow ym  i  p rzec iw  niem u k ie 
row ała  ostrze swego dzia ła
n ia  w  ciągu całego okresu o- 
kupacji.

Jeszcze dob itn ie j akcento
w a ła  reakcja polska swe sta
now isko bierności wobec o- 
kupanta  z mom entem najazdu 
H it le ra  na Zw iązek Radziec
ki.

W iedzia ła burżuazja, że z 
w zoru  pierwszego k ra ju  so
c ja lizm u  polskie masy lu d o 
we czerpią otuchę do w a lk i 
p rzeciw  n ie j, do w a łk i o swe 
w yzw olen ie  społeczne i  naro- : 
dowe, o rządy ludu. Stąd kon
tynuow an ie  przedw rześnio- 
w ej, w  istocie p ro h itle ro w - 
sk ie j p o lity k i .wsączania w  
społeczeństwo polskie n iena
w iśc i do ZSRR, naw et w  tym  
momencie, gdy Zw iązek Ra
dziecki dźw iga ł na sobie ca ły  i 
ciężar w o jn y  z N iem cam i h it -  i 
le ro w sk im i —  na jg roźn ie j
szym w rog iem  Polski.

PoUka Parli» Robotnie/.» podniosła 
porzucony przez burżuazję sztandar 

niepodległości i suuerenności narodowej
Bezpośrednio po ka tastro fie  

w rześn iow ej rozpoczął się 
proces zespalania szczerze pa
tr io tycznych , postępowych, 

.a n tyh itle ro w sk ich  s ił narodu. 
Trzon ich stanow ią ko m u n i
ści polscy, k tó rzy  od początku 
rozum ie li, że droga do w o l
ności p row adzi jedyn ie  przez 
w alkę, że w alka, o w yzw olen ie  
narodow e m usi się związać 
z w a lką  o przebudowę spo
łeczną Polski. K om un iśc i zda
w a li sobie sprawę, że wolność 
i niepodległość Polska odzy
skać może ty lk o  p rzy  pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego, pań
stwa będącego g łów ną siłą 
w a lk i an tyfaszystow skie j.

H is to ria  w ym agała od na
rodu polskiego pow stania 
P a rtii Robotniczej, s ilne j o r
ganizacyjn ie  i i  ideologicznie, 
p a rtii, k tó ra  opiera jąc się na 
zasadach m arksizm u - le n in iz 
m u m ogłaby dojrzeć do ro li 
k ie ro w n ika  w a lk i mas pracu
jących o w yzw o len ię  społecz
ne i  narodowe, podnieść, po
rzucony przez burżuazję 
sztandar niepodległości i  su
werenności narodu.

O rgan iza torką  w a lk i naro
du polskiego z okupantem  
h itle ro w s k im  i  k ie row n iczką  
te j w a lk i stała się powstała 
w  styczn iu  1942 r. Polska 
P a rtia  Robotnicza.

W  skład K o m ite tu  C en tra l
nego P o lsk ie j P a rti i R obo tn i
czej weszli w yp róbow an i to 
warzysze o dużym  dośw iad
czeniu w  dzia ła lności p a r ty j
nej, o w ysok im  poziom ie ideo
log icznym  i  m ora lnym , za
ha rtow an i w  walce z faszyz
mem i  rodzim ą reakcją. Na 
czele K o m ite tu  Centralnego 
stanął A ^ irc e li N owotko.

N aw iązyw an ie  kon tak tów  
na teren ie  całego k ra ju , roz
w in ięc ie  masowej w a lk i pa r
tyzanck ie j, organizacja dzia
ła lności w ydaw n icze j i je j 
ko lportaż, w a lka  o stw orze
n ie  szerokiego fro n tu  narodo
wego pod k ie row n ic tw em  
PPR, niesienie w  masy p racu 
jące p raw dy  o decydującej 
ro li Z w iązku  Radzieckiego —  
oto b y ły  najważnie jsze zada
nia P a rtii.

W  p ie rw szytn  n a jtru d n ie j
szym okresie dzia ła lności 
PPR, n ieugię ta  energia i  ta 
le n t o rgan izacyjny N ow o tk i 
odegrały o lb rzym ią  rolę.

W okó ł Marcelego N ow otk i, 
Paw ła F indera, Bolesława 
B ie ru ta  k rys ta lizo w a ł się 
m ocny len inow sko - s ta linow 
sk i trzon k ie row n iczy  p a rtii, 
k tó ry  p o tra fi ł nie ty lk o  w y 
tyczyć jedyn ie  słuszną lin ię  
po lityczną, ale w  walce z od
chyleńcam i p raw icow o-nacjo- 
na lis tycznym i w prow adzić ją  
w  życie i  nadać je j w łaściwe 
fo rm y  organizacyjne.

W  pierwszej odezwie pro-
gram owej PPR „D o ro b o tn i
ków , chłopów  i  in te ligenc ji. 
Do w szystkich pa tr io tó w  po l
skich“ , napisanej p rzy  na j- 
czynniejszym  udziale M arce
lego N ow o tk i, czytam y:

„W  te j decydującej ch w ili 
przed całym  narodem stoi za
gadnienie zjednoczenia w szy
stk ich s ił do w a lk i z okupan
tem  na śmierć i życie, zadanie 
u tw orzenia  fro n tu  narodowe
go do w a łk i o w olną i n iepod
ległą Polskę. T ak i fro n t bez 
zdra jców  i kap itu lan tów , może 
być urzeczyw istn iony i  zw y

cięży ty lk o  w tedy, k iedy w  
jego p ierwszych szeregach 
walczyć będzie zespolona i 
zw arta  klasa robotnicza. P o l
ska klasa robotnicza musi 
przede w szystkim  położyć 
kres rozb ic iu  we w łasnych 
szeregach. Tego zjednoczenia 
klasy robotn iczej dokonać 
może ty lk o  bojowa partia  ro 
botnicza, k tó ra  z doświadcze
nia polskiego ruchu ro b o tn i
czego, z tra d y c ji w a lk  w yzw o 
leńczych narodu polskiego 
weźmie wszystko co czyste, 
zdrowe, co cenne, a odrzuci, 
co zgniłe, co nie w y trzym a ło  
próby życia“ .

„Po lska P artia  Robotnicza 
idzie z każdym, kto  staje do 
w a lk i przeciw ko h itle ro w 
skim  okupantom , a jednocześ
nie w ypow iada bezlitosną 
w a lkę  w szystk im  zdrajcom  
narodu, pod łym  agentom h i t 
le row sk im  i rozbijaczom  fro n 
tu narodowego...

Rodacy! Naszym św ię tym  
obow iązkiem  jest niesienie 
wszechstronnej i ja k  n a jw y 
datn ie jszej pomocy bohater
sk ie j A rm ii Czerwonej... 
Tw órzcie  oddziały partyzanc
kie. N iech d rug i fro n t pow 
stanie na ty łach  a rm ii h itle 
row skie j...

Do bo ju ! Do w a lk i o Wolną 
i N iepodleg łą  Polskę! Z w y 
c iężym y” .

15 m aja 1942 r. w yrusza ją  
do w a lk i pierwsze oddziały 
G w a rd ii Ludow e j. Po raz 
p ierw szy od 1939 r. za ro iły  
się lasy od partyzantów , za
p łonę ły  h itle row sk ie  składy i 
m agazyny. Po raz pierwszy 
spadły z to rów  ko le jow ych 
pociągi h itle ro w sk ie  wiozące 
p o s iłk i na fro n t wschodni.

M arce li N ow otko k ie row a ł 
niestrudzenie działalnością 
p a rt ii,  k ie row a ł pracą K o m i
te tu  Centralnego, techn ik i 
PPR, p isał a rty k u ły , o rgani
zował pierwsze oddziały 
zbrojne. D la  każdego z tow a
rzyszy p o tra fi ł znaleźć ciepłe 
słowo, o rien tow a ł się gdzie 
i kogo na ja k i odcinek posta
w ić.

M a rce li N ow otko  sk ie row u
je  uwagę p a r t ii na pracę nie 
ty lk o  wśród klasy robo tn i
czej, ale i  na w si, w śród chło
pów  oraz wśród in te ligenc ji 
pracującej. Podkreśla szcze
gólną wagę sojuszu robo tn i
czo-chłopskiego —  jako  trzo
nu antyfaszystowskiego fro n 
tu  narodowego w a lk i z oku
pantem  o niepodległość i o 
w ładzę ludu. W zyw a chłopów 
do czynnego udz ia łu  w  walce 
z okupantem .

A kc ja  G w a rd ii Ludowej 
wzmaga się coraz bardzie j. W  
nocy z 7 na 8 października 
1942 r. G w ard ia  Ludow a do
konu je  śm ia łych aktów  dy 
w e rs ji w  w arszaw skim  węźle 
ko le jo w ym ., Wysadzone zo
stają w  pow ietrze to ry  kole
jow e na l in i i  W arszawa —  
L u b lin , W arszawa —  Kolusz
k i, W arszawa — . M a łk in ia . 
Ruch ko le jo w y  na tych  l i 
niach zostaje sparaliżow any 
na czas dłuższy.

O kupant us iłu je , złamać tę 
w a lkę  bestia lsk im i atakam i 
te rro ru . H itle row scy  opraw cy 
dokonują  nikczemnego m or
du na 50 bo jow n ikach  PPR. 
A le  te rro r okupanta nie za
łam u je  w a lk i.

Zabójstwo Marcelego Nowotki było aktem 
obliczom ni na rozbicie partii

Działalność PPR, rew o lu 
cy jne j p a r t ii po lskich mas 
pracujących w niosła przera
żenie w  szeregi rodzim ej 
reakc ji, k tó ra  na tychm iast 
w ypow iedzia ła  je j śm ierte lną 
walkę.

P roh itle row sk ie , faszystow

skie organizacje ja k  NS2> 
w zyw a ły  w pros t do m ordo
w ania kom unistów , sekcja 
antykom unistyczna delegatu
ry  rządu em igracyjnego w y 
sługującego się im peria lis tom  
amerykańsko -  angielskim  i 
wyw iadowcze organy A K  spo-

| rządzały lis ty  podejrzanych 
; ,,o kom un izn i“ , k tó re  przeka- 
| zywano drogą pośrednią do 
gestapo.

Faszystowska grupa „S ta r
tu “  by ła  bezpośrednim łącz
n ik iem  m iędzy delegaturą 

I londyńskiego „rzą d u “  a h it-  
j  le row sk im i oprawcami.

N iedwuznacznie zapowia- 
i dano i wreszcie przystąpiono 
do masowych bratobójczych 
mordów, do uruchom ien ia  se
r i i  p row okac ji i dyw ers ji.

M iędzy hersztam i sanacji, 
i  w  ośrodkach kierow niczych 
polskiego w stecznictwa zapa- 

! dła decyzja zamordowania 
Marcelego N ow otk i, tego w y 
bitnego bo jow n ika  przeciwko 
h itle ro w sk ie j okupacji, w y*

I b itnego bo jow n ika  spraw y 
j ludu  polskiego.
1 N ie od tego dnia nasyłała 
reakcja  polska, osławiona sa- 

[ nacyjna „d w ó jk a “  p row oka to 
ró w  i  dyw ersantów  w  szere- 

1 g i rew olucyjnego ruchu  ro 
botniczego. N ie od tego dnia 
us iłow a ła  go rozkładać od 

: w ew nątrz  p rzy  pomocy p ro- 
j  w okato rsk ich  „w tycze k “ , ma
sku jących się jako  rzekom i 

j rew o lucjon iśc i. W ie lu  kom u- 
[ n is tów  w y d a li tacy ła jdacy 
sanacyjnej defensyw ie —  w y- 

: da li na w ie le  ła t w ięzienia w 
faszystowskich katorgach, na 
to r tu ry  w  Berezie K a rtu sk ie j, 
n ieraz na śmierć. N ie  zdo ła li 
oni jednak n igdy  zatruć du
szy polskiego ruchu  rew o lu 
cyjnego, sprowadzić ze słusz
nej len inow sk ie j, s ta linow 
skie j d rog i podstawowych 
kad r kom unistów  polskich.

Jednym  z tych  podłych n i
kczem ników  b y ł E dw ard  M o- 
łojec. Zdo ła ł on wkraść się 
w  szeregi bohaterskich bo jo 
w n ikó w  R epub lik i H iszpań
skie j, a następnie w yko rzy - 
stu iąc sw ój udzia ł w  walce 
o wolność H iszpanii, przedo
sta ł się do PPR. M ia ł on kon
ta k t z towarzyszem  Nowotką. 
D latego jego oraz jego brata 
—  nikczem nych zb irów , n a j
m itó w  „d w ó jk i“  —  wyznaczy
l i  k ie ro w n icy  re a kc ji po lsk ie j 
do zamordowania towarzysza 
„M a ria n a “ , za k tó rym  darem 
nie ugan ia li się szpicle gesta

po i w yw iadow cy londyńskie j
[ delegatury,

28 listopada na u licy  K a - 
[ ro lkow e j ku la  p row okatora  
| przegięła pasmo życia M arce- 
I lego N ow otk i, sekretarza ge
neralnego PPR, jednego z 
na jw iększych i na jbardzie j 

| bohaterskich przyw ódców  
i polskiego ruchu re w o lu cy j
nego i narodowo - w yzw o- 
leńczt^o, na przestrzeni jego 

i dziejów . Zg iną ł M arce li No
w otko w  pe łn i swych s ił, po

zo s ta w ia ją c  d o tk liw ą  w y rw ę  
w  szeregach p a rt ii i żałobą 
okryw a jąc  serca towarzyszy.

Zabójstwo Marcelego No- 
j w o tk i było aktem  dyw e rsy j- 
| nym  obliczonym  na rozbicie 
j jeszcze nie okrzepłe j p a rt ii, na 
| wniesienie w  je j szeregi za- 
| mętu, niepewności, chw ie jno- 
| ści. W róg o m y lił się jednak, 
i Zabrakło  Marcelego N ow o tk i, 
ale pozostała partia , pozostali 

! ludzie w ychow an i w  tw arde j 
szkole KPP, pozostały dzie- 

| s ią tk i tysięcy o fia rnych  bo- 
:: jo w n ik ó w  - pa trio tów .

Cios zadany towarzyszow i 
Nowotce m ia ł rów nież na ce
lu  u ła tw ić  penetrację do p a r
t i i  nowych „w tycze k ”  reak
cy jnych. K ie d y  w  ręce ge- 

! stapo w p a d li z ko le i tow a- 
I rzysze —  Paw eł F inde r i 
M ałgorzata Fornalska, stano
w isko sekretarza K o m ite tu  
Centralnego, znalazło się w 

| ręku  W ładysław a G om ułk i,
! k tó ry  zdemaskowany został 
później jako powolne narzę- 

i dzie im peria lizm u . G om ułka 
[p rzepo jony nienaw iścią do 
Z w iązku  Radzieckiego, dążył 
do podporządkowania klasy 
robotn iczej k ie ro w n ic tw u  re
akcy jne j bu rżuaz ji i obszarni- 

[ ctwa. Pod p ro tek to ra tem  Go
m u łk i przedosta li się do pa r
t i i  i G w a rd ii Ludow ej „d w ó j-  

j karze”  i p row oka to rzy  w  ro 
dzaju Dubie la, Lechowicza i 
im  podobnych, ob ją ł k ie ro w - 

[ nicze stanowisko w  p a r t ii i 
G w a rd ii Ludow ej M arian  
Spychalski, którego pow iąza
nia z faszystow skim i d yw e r- 
santam i i szpiegami u ja w n ił 

i proces Tatara i w spó ln ików . 
A le  p row okatorom  i zdrajcom 

i nie udało się sprowadzić pąr- 
i t i i  na manowce.

Dzięki loMarzYNZOMi R ierutoni 
sparaliżou ane zomIb I y podstępne próbyGom ifHti 

*pr«»M adzenia partii na manoMee

K u la  M oło jca, skierowana 
w  towarzysza „M a ria n a ” , w y 
danie gestapo przez p row o
ka to rów  towarzyszy F indera 
i F o rna lsk ie j, ugodziła bole
śnie w  partię . A le  p row oka
to rzy  nie m og li zm ienić fa k 
tu, że podstaw owy trzon par
t i i  t rw a ł w ie rn ie  p rzy  sztan
darze w a lk i o narodowe i 
społeczne w yzw olen ie  mas lu 
dowych, w a lk i o n iepodle
głość P o lsk i i o w ładzę ludu. 
C zołow ym  chorążym  te j w a l
k i, dokoła którego skup ia ły  
się najlepsze kad ry  p a rt ii, by ł 
w ie lk i syn narodu polskiego 
—  tow arzysz Bolesław  B ie ru t.

R ew o lucy jny  trzon  p a rtii, 
pod k ie row n ic tw em  tow a rzy 
sza Bolesława B ieru ta , para
liżo w a ł podstępne p róby  Go
m u łk i i  gom ułkow ców  spro
wadzenia p a r t ii na manowce. 
R ew o lucy jny  trzon  p a r t ii z to 
warzyszem B ie ru tem  na czele, 
w b re w  Gomułce i  gom ułkow - 
com, zapew nił zachowanie 
przez pa rtię  słusznej l in i i  po
lityczn e j.

W brew  Gomułce i gom uł- 
kow coin, dz ięki słusznej l in i i  
towarzysza B ie ru ta  i rew o lu 
cyjnego trzonu p a rt ii —  PPR 
ro zw ija ła  nadal akcję zbro jną 
G w a rd ii Ludow ej, a następ
nie A rm ii Ludow ej, organizo
w ała  najszersze masy ludowe 
do w a lk i przeciwko h itle ro w 
skiem u okupantow i.

W brew  Gomułce i gom uł- 
kowcom, dz ięki słusznej l in i i  
towarzysza B ie ru ta  i rew o lu 
cyjnego trzonu p a rt ii, PPR 
nadal toczyła nieprzejednaną 
w a lkę  z „londyńską “  reakcją, 
demaskowała je j antynarodo- 
wą i  p roh itle row ską  po litykę , 
nie poszła na lep p row okacy j
nych prób podporządkowania 
rew o lucy jne j p a r t i i . p ro le ta 
r ia tu  k ie row n ic tw u  „ lo n d yń 
sk ich“  reakcjon istów .

W brew  Gomułce i gom uł- 
kowcom, dz ięk i słusznej l in i i  
towarzysza B ie ru ta  i re w o lu 
cyjnego trzonu  p a rtii, PPR 
niezm ordowanie głosiła p rzy 
jaźń i sojusz z ZSRR, przygo
tow yw a ła  najszersze masy lu 
dowe do poparcia bohaterskiej 
A rm ii Radzieckiej, w yzw o li- 
c ie lk i Polski.

W brew  Gomułce i gom uł- 
kowcom, dzięki słusznej l in i i  
towarzysza B ie ru ta  i rew o lu 
cyjnego trzonu p a rtii, PPR 
pozostawała k ie row niczą siłą 
K ra jo w e j Rady Narodowej, 
podziemnego ośrodka w ładzy

[ludow ej, um ocniła  K ra jo w ą  
j Radę Narodową i terenowe 
| Rady Narodowe, tworząc w 
ten sposób zalążek państwa 
ludowego, k tó re  powstało na 
ziemiach polskich z chw ilą  
w yzwolenia k ra ju  przez A r 
m ię Radziecką.

Polska P artia  Robotnicza 
pozostała w ie rną  i w ykona ła  I 
w  pe łn i testam ent Marcelego j 
N ow otk i —  testam ent w a łk i
0 w ładzę ludową, o zw ycię
stwo w ie lk ich  ide i m arksiz-

[ m u - len in izm u, testament j 
przy jaźn i i sojuszu ze Zw iąż- j 
k iem  Radzieckim .

Z iśc iły  się marzenia poko
leń, p r ^ o b le k ły  w  ciało dą- [ 
żenią mas pracujących, k tó 
re pod wodzą bohater
skich p a r t ii k lasy robo tn i
czej —  W ie lk iego P ro le ta ria 
tu, S D K P iL , K PP  i PPR przez ( 
la t k ilkadz ies ią t, nie szczę- \ 
dząc o fia r i  k rw i, w a lczy ły  o 
w yzw olen ie  społeczne i  naro
dowe.

Zg iną ł M arce li Nowotko, 
lecz dzieło jego pozostało i 1 
zwyciężyła sprawa, dla k tó 
re j pośw ięcił całe swe życie.

Pod przewodem tow arzy
sza B ie ru ta  p a rtia  zdruzgo
ta ła na P lenum  sierpnio - 

[ w o-w rześn iow ym  gom ułkow - j 
[ szczyznę, tę polską odmianę 
| tito w sk ie j zdrady, zdemasko
w ała i u ja w n iła  treść wszy- 

j stk ich  je j an ty  len inow skich  i j 
| a n typ a rty jn ych  teo ry jek , u- 
[ ja w n ila  je j p ra w d z iw y  cha- J 
ra k te r —  agentury św iato-

1 wego im peria lizm u.

W  walce z gom ułkowszczy- 
zną i  z socjaldem okratyzm em  ; 
p ra w icy  PPS zrea lizow aliśm y [ 
zjednoczenie po lskie j k lasy 
robotn iczej w  szeregach [

: PZPR, na gruncie  jedyn ie  [ 
słusznej te o r ii i p ra k ty k i m ar- 

! ks izm u-łen in izm u.
H is to ryczny I  Kongres [ 

PZPR pod k ie row n ic tw em  to- 
j  warzysza B ie ru ta  zespolił w o
kó ł p a r t ii m ilionow e masy 

| narodu polskiego i  poprow a- j 
dz ił je  drogą w a lk i o zbudo
w anie fundam entów  socja liz
m u w  Polsce w  mieście i na [

; wsi, w y tyczy ł perspektyw y 
! budow y Polski Socja listycz- 
| nej.

Pod przewodem towarzysza [ 
B ie ru ta  na I I I  P lenum  KC 
PZPR pa rtia  dokonała decy
dującego k ro ku  naprzód na 
drodze w ykarczow ania agen
tu r  wroga w  swych szeregach j

| —  zdemaskowany został Spy- i 
i chalski, u jaw n iona została [ 
zbrodnicza szajka prow oka to - 

[ rów , k tó rą  G om ułka i Spy- j 
chalski p rzem yc ili do p a rtii.

W spaniałe zwycięstwo F ron- 
[ tu  Narodowego w  w yborach 
do Sejm u jest wyrazem  zw ar- ! 
to^ ri najszerszych w a rs tw  na- 

I rodu w okó ł naszej P a rtii,
[ P a rtii Marcelego N ow o tk i i 
: Paw ła F indera, K a ro la  Ś w ie r
czewskiego i Bolesława B ie
ru ta , w okó ł je j m arksis tow - 

; sko-leninow skiego program u 
budow n ic tw a  socja lizm u i 
w a lk i o pokój, w okó ł w odza: 
P a rtii i narodu towarzysza 
B ieru ta , k tó ry  stanął na cze- 

! le Rządu Polsk ie j Rzeczypo

spo lite j Ludow ej. Rządu rea
liza c ji wspaniałego program u 
F ron tu  Narodowego.

Naród polski — naród K o 
pern ika, M ickiew icza, Cho
pina, M a r ii Skłodow skie j, 
naród Kościuszki, Edwarda 
Dembowskiego, Jarosława 
Dąbrowskiego. L u dw ika  W a
ryńskiego, Feliksa D zierżyń
skiego, Marcelego N ow otk i 
wkracza dziś w  now y etap 
swego rozw oju, przekształca 
się w  naród socjalistyczny. 
Na czoło narodu wysunęła się 
jako  jego przodująca siła 
polska klasa robotnicza.

W tym  w szystkim  jest nie
m ały  w k ła d  w a lk i r i  p racy 
Marcelego N ow otk i.

Nieustanna czujność »»obce zakupów h  roga 
— zadaniem całego narodu

P ope łn ilibyśm y jednak | 
[ ciężki i  n iew ybaczalny błąd, 
gdybyśm y zapom nieli bodaj 
na chw ilę  o te j podstawowej 
prawdzie, k tó re j uczy nas to 
warzysz S ta lin , że k lasy w y 
zyskujące nie k a p itu lu ją  b y 
na jm n ie j w  obliczu swej n ie 
un ikn ione j klęski, że im  bar
dziej rozpaczliw e staje się 
ich położenie, tym  bardziej 
zwierzęcych, n ie ludzkich, 

i bandyckich metod chw yta ją  
[ się one w  walce o swe pano
w anie i zyski, że im  bliższy 
ich ostateczny kres —  tym  
większa ich zaciekłość i n ie- 

. nawiść do nowego św iata so
cja lizm u.

W w olnych  kra jach demo
k ra c ji ludow ej i  socjalizm u 
—  im peria liśc i nie zaprze
stają zbrodniczych knowań 
i ła jdack ie j dyw ersy jne j ro- 

i boty. N ie darm o Kongres a- 
m erykańsk i przeznaczył ja 
w nie na cele sabotażu, szpie- 

| gostwa i d yw e rs ji w  naszych 
[ k ra jach  sto m ilionów  dola- 
[ rów  —  nie m ówiąc o da l
szych setkach m ilionów , k tó 
re są na ten sam zbrodniczy 

[ cel asygnowane ta jn ie . N ie 
ma tak ich  nikczemności, 
przed k tó ry m i co fnę liby się 
na jm ic i amerykańskiego ka
p ita łu . Wszy i  ka ra luchy  za
rażone dżumą i  u lo tk i z n ie 
m nie j jadow itą , k ła m liw ą  i 

: ła jdacką treścią  na rów n i 
[ służą im  za oręż. N ie ma ta 
k ie j odm iany reakcjon istów , 
k tó rych  n ie zw erbow a li na 
swój żołd am erykańscy m i
lia rde rzy . N iem ieccy neohi- 
tle row cy, zaciek li głosiciele 
ludożercze; d o k try n y  an ty 
sem ityzm u i  sy jon is tyczn i a- 
genci im pe ria lizm u  am ery
kańskiego, re a kcy jn i p o lity -  
k ie rzy  w atykańscy, p row o
ka to rzy  tńow scy i zaprzeda
n i ka p ita ło w i p row odyrzy 
m iędzynarodow ej socjalde
m o kra c ji — oto n iek tó re  ty l 
ko f ig u ry  z te j zbrodniczej 
g a le rii lo ka jów  am erykań
skiego w ie lk iego  kap ita łu .

Proces sza jk i zdrajców  
S lansky‘ego i w spó ln ików  roz
g ryw a jący  się w  Pradze, p ro 
ces, k tó ry  każdego z nas na
pełnia g łębokim  oburzeniem 
i głęboką n ienaw iścią do n a j
m itów  im peria lizm u, p rzy - < 
pom nia ł pam raz jeszcze, że 
nie ma tak ie j podłości i ta 
kiego ła jdactw a, do k tó rych  
nie b y lib y  zdoln i na jm ic i im - j 
peria lizm u.

Marcelego N owotkę zam or- 
j dowal na jm ita  polskie j reak
c ji w tedy, gdy „M a ria n “  n ie 
strudzenie organizował w a lkę  
narodu przeciwko h itle ro w 
skiemu okupantow i, grożące
mu w ytęp ieniem  W szystkim  
Polakom. Czy ta ła jdacka 
zbrodnia nie świadczy d o b it
nie, że reakcja polska nie róż
n i się niczym  od swych po
b ra tym ców  z innych k ra jó w , 
że jest ona rów n ie  nikczemna, 
rów n ie  gotowa do zaprzeda
nia na jbardzie j is to tnych in 
teresów narodu, do w szelkie
go przestępstwa?

Czy o tym  samym nie św ia
dczą tysięczne je j m orde r
stwa, tysięczne m og iły  bo jow 
n ikó w  Polski Ludow ej, roz
siane po całym  kra ju?  Czy o 
tym  samym n ie  św iadczy 
zdrada gom ułkowszczyzny i  
spychalszczyzny oraz pod
stępna zbrodnicza robota p ił-  
sudczyzny w  szeregach ruchu 
robotniczego?

Reakcja polska, wszelkiego 
rodzaju agentury im p e ria liz 
mu nie zaprzestały i nie za
przestaną w a lk i przeciwko 
Polsce Ludow ej.

Oto dlaczego ani na chw ilę  
nie w o lno  nam osłabić nasze
go w ys iłku  w  walce o wzm a
cnianie s ił Polski, o wzmac
n ian ie  św iatowego obozu po
koju.

Oto dlaczego ani na chw ilę  
nie w olno nam zapominać, że 
am erykańscy podżegacze w o
jenn i. zna jdu jący się pod ich 
pro tekc ją  h itle row scy  zbrod
niarze w o jenn i i polskie em i- 
grancko - reakcy jne  w y rz u tk i 
us iłu ją  w sze lk im i środkam i 
szkodzić Polsce Ludow ej i 
innym  kra jom  obozu soc ja li
zmu, że w swej opętańczej 
walca* przeciw  ludzkości nie 
cofają się przed popełnieniem  
na jpotw orn ie jszych zbrodni. 
Oto dlaczego nieustanna czu j
ność wobec zakusów wroga i  
n ieubłagana w a lka  przeciwko 
w szelkim  jego agenturom —• 
jest zadaniem całego naszego 
narodu.

Ze spokojem i ufnością mo
żemy patrzeć w  nrzyszłość, 
w  oparciu o nieustannie ro 
snące s iły  obozu poko ju  '. so
c ja lizm u, o ich coraz w iększą 
przewagę nad s ilam i w o jny.

W walce narodu polskiego o socjalizm 
wiecznie żyć będzie imię Marcelego Nowotki

Idz iem y pod niezawodnym  
sztandarem m arksizm u - le n i
n izm u, idz iem y po w ypróbo
w anej, zwycięskie j drodze, ja 
ką wskazuje całej m iędzyna
rodowej klasie robotniczej i 
naszemu narodow i w ie lka  
KPZR , pa rtia  Len ina  i S ta
lina.

M arce li N owotko kochał 
Zw iązek Radziecki, w id z ia ł w  
n im  pierwszą tw ierdzę m ię
dzynarodowego socjalizmu, 
pierwszą szturm ową brygadę 
m iędzynarodow ej p ro le ta riac
k ie j rew o luc ji.

M arce li N ow otko w ie rzy ł 
głęboko, że Zw iązek Radziec
k i doprowadzi do końca bu 
dow n ic tw o  kom unizm u, u to 
ru je  narodom  św iata drogę 
do pełnej spraw ied liw ości 
społecznej.

Wszyscy czyta liśm y z rado
snym  wzruszeniem nową ge
n ia lną  pracę towarzysza Sta
lin a  „Ekonom iczne problem y 
socjalizm u w  ZSRR“ , pracę, 
w  k tó re j po raz p ie rw szy s fo r
m ułowane zostało podstawo
we praw o socjalizm u, po raz 
p ie rw szy nakreślone zostały 
w a ru n k i wstępne zbudowania 
kom unizm u, w ytyczona zo
stała droga, k tó rą  kroczą do 
kom unizm u narody ZSRR, 
k tó rą  do kom unizm u kroczyć 
będzie rów nież nasz naród.

Wszyscy - przeżyw aliśm y, 
pe łn i głębokiego entuzjazm u, 
w ie lk ie  dn i obrad X IX  Z jaz
du KPZR , dni, k tó re  przejdą 
do h is to r ii świata, dni, w  to

ku  k tó rych  skonkretyzowane 
zostały najbliższe etapy bu
dow nictw a kom unizm u w  
ZSRR.

U chw a ły  X IX  Z jazdu 
KPZR, historyczne przemó
w ienie towarzysza S talina, je 
go genialna praca "„Ekono
miczne prob lem y socjalizm u 
w  ZSRR“ ośw ie tla ją  drogę 
masom pracu jącym  całego 
św iata i  naszego k ra ju , uzbra
ja ją  do dalszej w a lk i o u trw a 
lenie pokoju, o postęp i zw y
cięstwo socjalizmu.

Wzmagając w y s iłk i na 
wszystkich fron tach naszego 
budow nictw a w  przemyśle, w  
transporcie, ro ln ic tw ie , w a l
cząc o oszczędność i  zwiększe
nie wydajności pracy i w zrost 
p rodukc ji, o rozw ój socja li
stycznej k u ltu ry  — wzmac
n ia jąc sojusz robotniczo -  
chłopski, u trw a la jąc  fro n t na
rodowy, skupia jąc się jeszcze 
mocniej w o kó ł PZPR, w okó ł 
towarzysza Bieruta', wzmac
n ia jąc naszą przy jaźń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  ca
łym  obozem postępu i socja
lizm u — wzmagając w a lkę  o 
pokój —  rea lizu jem y te ce
le, o któ re  w alczył, za które 
zginął towarzysz M arce li No
wotko.

W bohaterskiej walce k lasy 
robotniczej i narodu polskiego 
o pokój, o socjalizm  — w  
budow nictw ie  Nowej S oc ja li
stycznej Po lski żyć wiecznie 
będzie im ię  Marcelego No
w o tk i.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Załoga .,1 rsusa“  do towarzyszy z PKP
Załoga Zakładów Mechanicz

nych „U rsus“  podejm ując zobo
w iązan ia produkcyjne walczy 
o fia rn ie  o ich wykonanie i prze
kroczenie. Ostatnio dowodzi te
go zdobycie po raz drug s z ta n 
daru  przechodniego Zw iązku 
Zawodowego M etalowców.

Załoga nasza mogłaby jesz
cze w yd a jn ie j pracować. gdyby 
pozamiejscowi pracownicy ..Ur
susa“  nie b y li narażani na p o 
ważne k łopo ty  w  związku z do
jazdem  do oracy. Pociąg z Ło- 
wicza do W arszawy wychodzą
cy z Łowicza o godz. 4.'10 od 
dłuższego czasu spóźnia sie co
d z ie n n i do 15 a nawet 20 m i
n u t Dochodzi do tego. że p ra 
cownicy „U rsusa“ nie z własnej

' w in y  narażają się na zarzut bu- 
m elanctwa i na zatargi z prze- 

' pisami o socjalistycznej dyscy- 
 ̂ p lin ie  pracy

A  więc towarzysze z PKP! 
Prosimy Was, podejm ijc ie zobo
wiązanie, które by w p łynę ło  na 

| punktua lne przybyw anie pocią- 
1 gu z Łowicza. P rzyczynicie się 

w ten sposób do usunięcia s łu - 
, sznych powodów naszej iry ta c ji, 
j um ożliw ia jąc nam pełne w yko 
rzystanie dnia roboczego. Wszak 
wspólnym i s ilam i walczym y o 

; wykonanie planu 6-letniego i 
j z n iczy je j w iny  nie powinno 
być żadnych przeszkód na d ro 
dze jego rea lizacji.

S TA N IS ŁA W  K U B IA K *  
„Ursus“

O pełną mobilizację aktywu dla dokonania 
przełomu w polskim sporcie

Z referatu przewodniczącego GKKF tow. Reczka na krajowej naradzie
aktywu sportowego

W S T O L I  C y
W łasnym i silam i e le k try fik u jg  dom

0 socjalistyczną opiekę nad maszynami 
u PGR-ach

B yłem  w  PGR w Kończycach i w ie do brygadzistów, lecz nic ’
po w ia t Cieszyn, gdzie zaobser
wowałem , że pługi ciągnikowe 
tk w iły  w błocie, nieosłonięte od 
deszczu. Oprócz pługów nieza
bezpieczone by ły  także w a ły i 
kos ia rk i. Z tym  samym faktem  
spotkałem  sie w PGR Czer- 
w ionka.

Jako uczeń technikum  me
chan ik i ro lne j w Cieszynie 
z przykrością patrzyłem  na ten 
lekceważący stosunek do m a
szyn. Zwracałem  się w te j spra-

to nie pomogło.
Nie w iem  co w tym  wypadku 

zrobić Dziw i mnie bardzo, że j 
pracownicy PGR nie odczuwają | 
tak samo boleśnie, jak  ja tego, j 
że niszczą sie i rdzew ieją ich i 
maszyny W idocznie k ie ro w 
n ic tw o PGR-u zbyt małą wagę i 
przyw iązu je do tej sera w y i nie | 
dba o to. aby maszyny b y ły  za- | 
bezpieczone i konserwowane.

STA N ISŁA W  KOPEĆ  
Cieszyn

Statek odcięli od świata
W Stoczni Gdańskiej przedłu

żono estakadę pod jeden z d ź w i- ; 
gów. Chociaż estakada już daw 
n,o powinna być uruchomiona, 
dotychczas jednak dźwig nie 
może wejść na nowa je j część 
K onstruk to rzy  mówią, że u nich 
wszystko gotowe, że jedynie»e 
le k try c y  nie w ykona li swych i 
prac, e lektrycy znów s tw ie rdza -1 
ją , że u nich robota gotowa lecz 
roboty  konstrukcyjne nie są za
kończone, I  tak w kó łko , a 
dźw ig jeździ po starej estaka - 
dzie.

M ało tego. Licząc na dźwig, 
na pochyln i przekopano jedyny 
dostęp do budującej się jedno
s tk i celem zabetonowania placu

składowego. W ten sposób un ie
m ożliw iono dowóz m ateria łów  
do te j jednostki. Brygady pra
cujące na tej jednostce nie 
szczędziły wysiłkowy aby przed 
term inem  wykonać kad łub sta t
ku, a tu znienacka przeszkoda, 
ponieważ zamiast w p ie rw  wy - 
kończyć estakadę, aby można 
było dźw igiem  podawać ze sk ła 
dowiska elementy, pośpieszono 

j. się i przekopano teren.
Czy naprawdę nie ma na to 

i sposobu, aby ukróc ić  podobne 
w yb ryk i?  Robotnicy maja pra 

i wo wiedzieć dlaczego tak sie ro 
bi.

JAKUB KKRKOROWICZ  
Stocznia Gdańska

Czas przypomireć dozorcom domowym 
o ich obowiązkach

Przejeżdżając codziennie do 
pracy ul. Górczewską,. zastana
w iam  się, k iedy zm ieni ona w 
końcu swój wygląd.

Niestety, codziennie widzę ten 
sam obraz — począwszy od ul. 
P łock ie j aż do mostu ko le jow e
go na chodnikach ul. Górczew- 
sk ie j leżą „gó ry “  błota.

Tak samo „m alow niczo“ w y 
gląda odcinek od u l E lekcyjne j 
do ul. Księcia Janusza.

Samochody, wjeżdżające w7 
„b a jo rk o “ , znajdujące się na 
Jezdni, op rysku ją  ludzi, u s iłu ją 
cych ominąć w ars tw y błota, le 
żące na chodniku. A więc p rzy
słowiowe wpadanie „z deszczu 
pod rynnę“ .

Sytuacja rzeczywiście n iewe-

; sola. bo naraża ludzi, przecho- 
i dzących tym i u licam i na nisz- 
j czenie pa lt i butów.

O dpow iedzialni za to dozorcy 
! dom ow i zapom nieli widocznie.
; że do nich należy u trzym yw a - 
I nie czystości na chodnikach i 
! połowie jezdn i przed zajm owaną 
I posesją.

Mam wrażenie, że już  n a j
wyższy czas, aby Prezydium  
Dzieln icowej Rudy Narodowej 

i oraz M ilic ja  O bywatelska w p ły - 
! nęły na dozorców domowych 
laby  z likw id o w a li malownicze 
i „g ó ry “  błota i doprow adzili u l i-  
; ce do normalnego wyglądu.

JERZY BRDULAK  
Warszawa

Kropki nad S '
CO N IE  R A ZI SIR W ALDRONA

W czasie debaty w b ry ty j 
sk ie j Izbie Gmin sir Waldron  
Smithers z oburzeniem zapre
zentował zabawkę jakich pełno 
w  angielskich, sklepach: była to 
gumowa pałka nabijana gwoź
dziami

Sir Waldron ma rację: to nie 
są zabawki dla dzieci. Za to do
rośl i obywatele bry ty jscy  mogą 
sobie używać do w o l i  bi jąc ta 
k im i  pa łkam i kobiety  i  dzieci w  
Kenii , a przeciw temu deputo
wany konserwatywny Smithers 
nic nie ma ... k.

W czasie dw udn iow ej narady  a k- > 
tyw u  sportowego, k tó ra  odbyła  się 
w  W arszaw ie w  dniach 26 i 27 bm., ! 
w ygłosił p rzem ów ienie  p rzew odni- j 
czący G K K F  tow . Reczek.

M ów ca w skazał na wstępie, że w  
ciągu ostatnich k ilk u  la t. sport roz
w ija ł się u nas niedostatecznie, 
że nie w ykorzystano  należycie w ie l
kich m ożliwości stworzonych na 
tym  odcinku przez w ładzę ludową.

Do podstawowych błędów m in io 
nego okresu — m ów ił tow . Reczek 
— zaliczyć trzeba b iu rokra tyzm , ; 
k tó ry  panoszył się w  sporcie i w p ro 
w adzenie  w yższych form  organ i
zacyjnych w  naszym  ruchu sporto
w ym  bez niezbędnego przygotow a
nia zm ian  poprzez masową pracę 
po lityczno-w yjaśn ia jącą . Często zda
rza ły  się w ypadk i szkodliwego za- ; 
stępowania aktyw u  społecznego za
w odow ym i p racow nikam i k u ltu ry  
fizyczn e j. Ż le  prowadzono p o lity 
kę kadrow ą. W ydano szereg n ie 
przem yślanych zarządzeń o r g a - ! 
nizacyjnych, ja k  np. sporządzane 
ty lk o  odgórnie kalendarze sporto
we, n iezrozum iałe  dla nikogo sy
stem y rozgryw ek itd . Zaprzepasz
czono wiele, korzystnych m ożliwości 
inw estycy jnych .

Za n iezw yk le  poważny błąd li
znąć należy, że ani kom ite tom  k u l- j 
tu ry  fizyczn e j, ani społecznym  j 
działaczom  sportow ym  nie udało  
się w zbudzić  dostatecznego za in - 
teresow ania ruchem  sportow ym  i j 

| k u ltu rą  fizyczną terenowych in - | 
I s tancji pa rty jn y c h  i o rgan izac ji i 
| masowych, szczególnie zw iązków  j 
j  zawodowych i Z M P . Bez k ie ro w - 
1 n ictw a i pomocy p a rtii, ruch spor- 

tow y nie może się rozw ijać . Sa- 
’ dzę, że ta oczywista praw da po- 
j w inna  być podstawową nauką z ;

naszych doświadczeń i dla G K K F  
j i dla każdego terenowego K K F .

Rok 1933 pow inien zapoczątkować  
przełom  w  sporcie, pow inien być 
rokiem , od którego rozw ój k u ltu -  

; ry  fizycznej posuwać się będzie  
' naprzód tak  ja k  rozwój całego 

kra ju .
M ów iąc o planach pracy na p rzy 

szłość mówca stw ierdza:
..N ie  można w  ogóle w yobrazić  

i sobie masowego rozw oju  k u ltu ry  
I fizycznej bez szerokiego i k ie ró w - 
j niczego udziału ak ty w u  społeczne- 
j go spośród robo tn ików , chłopów,
: pracującej in te lig en c ji, a przede 
I wszystkim  a k ty w u  m łodzieżowego, 
i Organa in s ty tu c ji państwowych i 

społecznych oraz pracow nicy k u l-  
| tu ry  fizyczne j muszą troszczyć się 
; o stały w zrost a k ty w u  działającego  
; w  sporcie. W szelkie p róby  kom en- 
i derowania akty w em  społecznym, 

lekcew ażenie jego decyzji przez 
; przedstaw icieli in s ty tu c ji k ie ru ją -  
I cych w  dziedzinie k u ltu ry  fizycz- 
j nej, będziem y" likw id o w ać  z całą 
j bezwzględnością.

W ydam y zdecydowaną w alkę  
b iu ro kra tyzm o w i w  sporcie. W 

i sekcjach sportow ych, w  radach  
| zrzeszeń, w  instytucjach  skup ia ja - 
| cych a k ty w  społeczny zapanować  
i musi pełna dem okracja  w e w n ątrz - 
1 na.

B ędziem y troszczyć się o to, by  
szerokie w spółzaw odnictw o kó ł i 
zrzeszeń rodziło  i um acnia ło  zdro
w y  p a trio ty zm  i p rzyw iązan ie  do 
barw  k lubow ych. W okół zrzeszeń 
i w o kó ł sekcji sportow ych, pow in
ny  skupiać się szerokie masy za
interesow ane sportem , skłonne w  
razie potrzeby do o fia rn e j pracy. 
S ym p atyk  w  zrzeszeniu czy w  ko
le  pow in ien być m ile  w idziany .

P od ejm u jem y  w a lk ę  o wysoką  
moralność w  sporcie, tępić będzie

m y kaperow anie  ! w ę d ró w ki za
w o dnikó w  szukających nie lep 
szych w aru n kó w  tren ing u , a lep 
szej pozycji życiow ej.

Szczególnej uw agi, pomocy i o- 
p ięk i w ym aga spraw a nap ływ u  do 
sportu a kty w u  m łodzieżowego, 
ZM P -ow skiego. W ładze Z M P -o w -  
skie w yraźn ie  ju ż  dzisiaj s taw ia ją  
przed Z M P -o w cam i zadania roz
w ija n ia  osobistej, bezpośredniej 
działalności sportow ej. W yraźne  
sform ułow anie  przez w ładze Z M P -  
owskie obow iązku przodowania  
ZM P -o w ców  w  sporcie, s tw ierdze
n ie, że Z M P  pow in ien być duszą 
sportu, daje nam  gw aranc je  na
p ływ u  najcenniejszego dla nas 
młodego a k ty w u  ZM P -ow skiego  do 
sportu i k u ltu ry  fizyczne j.

Za drug i w a ru n e k  popraw y sy
tuac ji w  sporcie uw ażam y upo
rządkow anie  p o lity k i kad ram i.

Na odcinku szkolenia in s tru k to 
rów  i o rganizatorów  sportu zw ra 
cać będziem y uw agę na sprawę od
powiedniego typow an ia  na kursy, 
na ew idencję  i w ykorzystan ie  
przeszkolonych. P ow ołam y w  c ią 
gu roku 1953 Radę M etodyczno- 
N aukow ą dla podniesienia na w y ż 
szy poziom  szkolenia. Z  nadchodzą
cym  ro k iem  1953 uporządkow ana  
musi być spraw a szkolenia tren e 
rów , sędziów i zaw odników . Szcze
gólnie w ażna i p ilna  w y d a je  się 
sprawa trenerów .

Trzecią  z ko le i w ażną sprawą  
to postaw ienie w  centrum  uwagi 
kom ite tów  k u ltu ry  fizyczne j i 
zrzeszeń podstaw owych zagad
nień typu  organ izacyjno  -  sporto
wego. M am  na m yśli spraw ę koła  
sportowego p rzy  zakładzie  pracy, 
SPO. k la s y fik a c ji i kalendarza  
sportowego. S praw y te na pozór 
różne, łączą się je d n ak  w yraźn ie . 
K oło to nasz w arszta t p racy, k a 
lendarz sportow y to równocześnie  
i p lan pracy i na jw yższy  spraw 
dzian działalności, SPO i k la s y fi
kacja  — to treść codziennej pracy.

Fundam entem  podniesienia k u ltu 
ry  fizyczne j w skali m asowej oraz 
osiągnięcia w  perspektyw ie  n a j
bliższych k ilk u  la t czołowych w y 
ników’ m istrzowskich w  sporcie, 
jest prow adzenie na odpow iednim  
poziom ie stojących, m asowych o- 
bow iązkow ych i dobrow olnych za
jęć i ćwiczeń W F  w  szkołach i na 
wyższych uczelniach.

Spraw a sportu w iejsk iego — m ó
w i dalej przew . G K K F  — jest nie 
ty lk o  ważna ze względu na rozwój 
tężyzny  fizycznej p racu jącej m ło 
dzieży w ie js k ie j; posiada ona ró 
w nież w ie lk ie  znaczenie polityczne  
w walce o przebudowę wsi, o w y -  

; chowanie nowego człow ieka. W in - 
| niśm y w ziąć m ocny kurs  na szybki 
! rozwój sportu na w si, na masowe 
| powstawanie now ych kół LZ S , na 
j wzrost liczby  członków  LZS , 
i szczególnie dziew cząt.

Poważne zadania staną przed  
i  nam i w  roku  1953 w  zakresie bu- 
j dow y i w ykorzystan ia  urządzeń  

sportow ych. W  nadchodzącym  ro~
| ku  k o m ite ty  k u ltu ry  fizyczne j i 
! Zrzeszenia muszą też podjąć w a l*  
i kę o pełne w ykorzystan ie  is tn ie- 
[ jących  urządzeń sportow ych.

W śród prac, k tó re  staną przed  
[ nam i w  walce o prze łom  w  spor- 
| cie, szczególne znaczenie posiada 
| sprawa w łaściw ego ustaw ienia ko

m ite tów  k u ltu ry  fizy c zn e j, jako  
państwowo -  społecznego organu, 

> k ieru jącego spraw am i k u ltu ry  f i-  
! zycznej i sportu. K onieczną rzeczą 

jest podjęcie w szystkich środków  
dla podniesienia a u to ry te tu  kom i- 

i tetów  k u ltu ry  fizyczne j w  terenie.

Za podstawową sprawę w  walce o :
rozwój k u ltu ry  fizyczn e j, o auto
ry te t i w łaściw e ustaw ienie korni- 
tetów  k u ltu ry  fizyczn e j, uw aża
m y pow iązanie się ich z m iejsco
wą instancją  p a rty jn ą . Łączność z 
partią  jes t podstaw ow ym  w a ru n 
k iem  dobrej p racy i '  pomyślnych  
w yn ikó w . O tym  zasadniczym  
wskazaniu nie w olno zapom inać j 
żadnem u przewodniczącem u ko 
m itetu  k u ltu ry  fizyczne j ani w  wo- 7 
jew ó d ztw ie  ani w  powiecie.

Obok łączności z partią , polega
jącej na k ie row an iu  przez nią ru - i 
chem sportow ym  i rozstrzyganiu j 
spraw o znaczeniu po litycznym , 
ważna jest rów nież łączność ze 
zw iązkam i zaw odow ym i i  o rgan i- ! 
zacjam i Z M P , polegająca na sko
ordynow aniu  pracy.

Wśród w ie lu  zadań, k tóre  stoją  
przed nam i w  na jb liższe j przyszło
ści n ie m ożem y nie dostrzec w aż
nego zagadnienia w ie lk ic h  budow li j 
socjalizm u. Zachodzi konieczność 
otoczenia na jtrosk liw szą  opieka  
sportu i k u ltu ry  fizyczne j budo
wniczych tych w ie lk ic h  ob iektów

T ru d n e  i odpow iedzialne zada
n ia, k tó re  stoją przed nam i w  w a l
ce o przełom  ną odcinku k u ltu ry  
fizyczne j i sportu, w ym agają  głę
bokiej p racy po lityczno -w yjaśn ia 
jącej po to, by zarówno a k ty w  jak  
i masy sportowców zrozum ia ły  j 
w szystkie nasze poczynania i po
p iera ły  je .

W tej p racy po lityczno  -  w y ją - : 
śniającej pow inniśm y szerzej niż ,

dotychczas w ykorzystać  prasę 
sportową i  dz ia ły  sportowe pism  
codziennych. W ykorzys tyw ać  po
moc prasy, to  znaczy pow iązać się 
z n ią  na roboczo, prow adzić  na ła 
mach pism  a kc je  propagandow o- 
uśw iadam iające, zw iązane z n a j
w ażn ie jszym i zadaniam i, a wresz
cie p ilnow ać, aby żaden k ry ty c zn y  
głos na łam ach prasy n ie  pozosta
w ał bez odpow iedzi. .

P a rtia  i Rząd L u dow y  oczekują  
od nas przełom u w  sporcie i k u l
tu rze  fizyczn e j. M a m y  w  naszej 
pracy pomoc Państwa, m am y k ie 
row n ic tw o po lityczne p a rtii, m a
m y w zo ry  przodującego sportu ra 
dzieckiego, m am y oparcie  wśród  
rzesz uczciw ych sportow ców i 
działaczy k u ltu ry  fizyczn e j. Jeżeli 
p o tra fim y  zm obilizow ać szeroki 
a k ty w  sportow y, to na pewno o- 
siągniem y przełom  i sport polski 
w ejd zie  na nową drogę, drogę pe ł
nej masowości, licznych rekordów  
i  w spaniałych zw ycięstw ".

Po referacie  w y w iąza ła  się oży
w iona dyskusja, w  k tó re j dzia ła 
cze sportow i o m a w ia li zagadnienia  
zw iązane z popraw ien iem  stylu  
pracy i podniesieniem  rozw o ju  
k u ltu ry  fizyczne j na w yższy po
ziom.

W  drug im  dniu obrad wygłoszo
ne zostały re fe ra ty  na tem at no
wego regu lam inu  odznaki SPO, 
k tó ry  w e jd z ie  w  życie z dniem  1 
stycznia 1953 r. oraz na tem at je d 
no litego kalendarza  sportowego na 
rok przyszły.

K om ite t blokowo7 nr. 12 
dz ie ln icy Praga -  Południe 
wspóln ie z obwodowym  kom ite 
tem  F ron tu  Narodowego nr. 279 
postanow iły  doprowadzić e lek
tryczność do domu przy ul. No
w ińsk ie j 12. Budynek ten za
m ieszkały przez 36 rodzin nie 
m ia ł dotychczas św iatła.

Z ak ład  Sieci E lektrycznych 
w  W arszawie, gdzie in te rw e -

1 n iow a li przedstaw icie le miesz- 
I kańców przystąp ił do robót i  
i doprowadził lin ię  do budynku.
| Insta lac je  wewnętrzne założą 
| m ieszkańcy sami pod k ie ru n - 
! k iem  fachowców, k tó rzy  zam ie- 
! szkują w  tym  domu.

Dzięki aktyw ności kom ite tu  
i blokowego, so lidarnem u w y  s ił -  
i ko w i m ieszkańców dom zosta- 
1 nie ze lek try fikow any , (i)

W ystaw a  o tra d yc ja ch  p rzy ja źn i 
p o lsko -ro sy jsk ie j

W  W arszawskich Zakładach 
P rzem ysłu Odzieżowego n r 2 
pracow nicy M uzeum  H is to rycz
nego w  W arszawie zorganizowa
l i  w ystaw ą o tradyc jach  p rzy 
ja źn i narodów  polskiego i  ro 
syjskiego.

W ystawa wzbudziła duże za
interesowanie. wśród pracow n i
kó w  W ZPO i  oko licznych zakła
dów. Z w ie d z ili ją  m iędzy in ny -

| m i robo tn icy  z zakładów  im .
Kom uny P arysk ie j i  22 L ipca.

P racow n ik  M uzeum  przez za- 
! k ładow y v radiowęzeł w yg łos ił 
i pogadankę o znaczeniu W ie l- 
I k ie j Socjalistycznej R ew o luc ji 
i Październikowej, ze szczegól- 
: nym  uw zględnieniem  je j zna- 
i czenia d la  naszego k ra ju .

aw

Trzeba przyjść z pomocą brygadom mechanicznego 
malowania

Wiadomości sportowe
Warszawa, Gdańsk, Opole, Wrocław i Białystok 

podziwiać będą doskonałych siatkarzy radzieckich

..P rzy  m echan icznym  m alow aniu  
fa rb am i* o le jn y m i napo tykam y na 
duże trudności z powodu braku  na
leżyte j receptury . N asi m alarze  nie 
p o tra fią  stw orzyć takiego składu  
fa rb , aby m ógł on być stosowany 
do przyrządów  m echanicznych. Pro
sim y w ięc o zw rócenie się do w ła 
ściwej in s ty tu c ji naukow ej o opra
cowanie i podanie nam  ta k ie j re 
c ep tu ry" — pism o te j treści w  im ie 
niu brygad m echanicznego m alow a
n ia  skierow ane zostało przez k ie 
row n ic tw o Zjednoczenia  B udow nic 

tw a M ie jsk iego  —■ 5 do C entralnego  
Zarządu B. M . W -w a.

B rygady n a tra fia ją  w  swej p racy  
na duże przeszkody w  postaci n ie
odpow iednich fa rb . k tó rych  stoso
w anie  pow oduje  za tykan ie  się sita  
w  przyrządach i w y n ika jąc e  stąd 
częste przesto je w  pracy.

M y ś lim y , że z szybką pomocą b ry 
gadom m ala rsk im  p rzy jd z ie  In s ty tu t  
T e c h n ik i B udow nictw a i rozw iąże  
sprawę w łaściw ej recep tu ry  farb  do 
m echanicznego m alow ania .

(ja)

O u sp ra w n ie n ie  w y d a w a n ia  p o s i łk ó w  
dz iec iom  w  szko le  p rzy  ul. C z e rn ia k o w s k ie j

M łodzieżow a reprezentacja  ZSRR  
; w p iłce  siatkow ej m ężczyzn, k tóra  

przyby ła  26 bm. do W arszaw y z o- 
k a z ji Miesiąca pogłębienia p rzy - 

! ja źn i polsko -  rad zieck ie j, wystąpi 
w W arszaw ie, Gdańsku, Opolu, 
W rocław iu  i B ia łym stoku .

W W arszaw ie w  dniach 28—30 
bm. odbędzie się w  H a li M iro w 
skiej tu rn ie j s ia tków ki mężczyzn  
z udzia łem  m łodzieżow ej rep re 
zentacji ZS R R  oraz zespołów w a r
szawskich C W K S , G w a rd ii i A ZS - 
A W F. T u rn ie j rozgryw any będzie 
systemem każdy z każdym . Na tu r 
niej ten  s iatkarze radzieccy u fu n 
dow ali puchąr dla najlepszego ze- 

j społu polskiego.
P rogram  spotkań jest następują

cy:
2.8 bm. (p iątek) godz. 18. — A Z S -  

A W F  — G w ard ia.
M łodzieżow a reprezentacja  ZSRR

— C W KS.
29 bm. (sobota) godz. 18 C W K S — 

A Z S -A W F
M łodzieżow a reprezentacja  ZSRR

— G w ard ia . ^
30 bm. (niedziela) — godz. 11 —

| G w ard ia  — CW K S
M łodzieżow a reprezentacja  ZSRR

— A Z S -A W F .
| B ile ty  na tu rn ie j warszaw ski 

rozprow adza organizato r tu rn ie ju  
| ZS B udow lan i ul. M okotowska 3/5 
! na zapotrzebow ania zakładów  pra- 
j cy.

W dniach 2—3 grudnia br. siat- 
j karze  ZS R R  w ystąpią  w  Gdańsku, 
j W pierw szym  dniu odbędą się gry  

pokazow e, a w  drug im  m łodzieżo- 
| w a  reprezentac ja  ZSR R  rozegra

mecz z G w ard ią  (Gdańsk). Jako  
przedm ecz tego spotkania d ru ży 
na kobieca K o le ja rza  gdańskiego  
grać będzie z A ZS  (W arszawa).

5 grudnia  br. s ia tkarze radzieccy  
w ystąpią w  grach pokazow ych w 
Opolu. W  dniach 6,7 grudnia br. 
zaw odnicy radzieccy grać będą we  
W rocław iu .

Na zakończenie swego pobytu w  
Polsce siatkarze radzieccy w ystą
pią w  B ia łym stoku .

W drużyn ie  s ia tkarzy  radzieckich  
przew aża ją  zaw odnicy, k tó rzy  je d 
nak  m im o m łodego w iek u  reprezen
tu ją  ju ż  w ysoką klasę sportową. 
K ap itanem  zespołu jest zasłużony  
m istrz sportu, uczestn ik m istrzostw  
św iata w  roku 1949 w  Pradze i w  
roku 1952 w  M oskw ie, 26-letni za
w odnik  m oskiewskiego W W S N ie - 
fiedow .

P R A G A . W Czechosłowacji prze
byw a z okazji M iesiąca pogłębie
nia p rzy jaźn i czechosłowacko - ra 
dzieckiej ekipa sportowców ZSRR. 
W  skład ek ip y  wchodzą m is trzyn ie  
świata w  piłce s iatkow ej — dosko
nałe s ia tk a rk i radzieckie  oraz w ie 
lo k ro tn i rekordziści św ia ta  — ra 
dzieccy ciężkoatleci. W  czw artek  
27 bm. drużyna s ia tkarek  radziec
kich rozegrała w Pradze w sali So
koła na V inohradach  spotkanie z 
reprezentacją  CSR. Zaw odniczk i 
ZSRR zadem onstrow ały wyson. 
technikę oraz doskonałą kondycje  
zw yciężając zdecydowanie 3:0 (15:7, 
15:10, 15:5). N ajlepszą zawodniczką  
w zespole radzieckim  by ła  A le k 
sandra Czudina.

D zieci ze szkoły n r  93 przy  ul. i 
C zern iakow skiej 120, podobnie ja k  
uczniow ie innych szkół, o trzy m u ją  
w  czasie p rze rw y  gorące posiłki. 
P rzed staw ic ie lk i kom ite tu  rodzi-1  
cielskiego te j szkoły, k tóre  biorą  
u d zia ł w  przygotow aniu  posiłków  
poświęcają te j p racy  w ie le  czasu i 
w ys iłku , ic h  starania na jedn ym  , 
odcinku są poważnie zm niejszane  
przez b rak  porządku w  sam ej sto
łówce.

Dzieci p rzebyw a ją  w  stołówce bez 
op ieki nauczyciela lub przedstaw i
ciela kom ite tu  rodzicielskiego. H a 

łas i zam ieszanie ja k ie  pan u ją  w  
stołówce powodują w ie le  p rzy kry c h  
incydentów , ja k  np. rozlew anie  zu
py w  czasie przenoszenia je j przez  
dzieci, po trącan ie  się uczniów , a 
wreszcie kręcenie  się dzieci po 
kuchni.

W ydaw an ie  posiłków w  te j szko
le należałoby usprawnić. H ig ien i
stka szkolna pow inna zainteresować  
się stanem  san itarnym  kuchni.

H ig ien is tk i, nauczyciele i ko m ite t 
rodzicielski po w in ny  także p rzypo
m inać dzieciom  o konieczności m y
cia rąk  przed jedzen iem . (kw )

Chychła i Antkiewicz otrzymali odznaki zasłużonych 
mistrzów sportu

W K om itecie  M ie js k im  P Z P R  w  
Gdańsku odbyła się narada robo
cza ak ty w u  sportowego w o j. gdań
skiego z udziałem  przedstawić?el: 
P a rti i, Z M P , O R ZZ , W K K F , m ie j
skich i pow iatow ych kom itetów  
k u ltu ry  fizyczne j oraz zrzeszeń 
sportow ych. U dzia ł , w naradzie  
w zię li rów nież czołowi zawodnicy  
W ybrzeża. ja k  Chychła, A n tk ie 
w icz, K ie las  i Inni,

Po zagajeniu  obrad głos zabrał 
k ie ro w n ik  w y d z ia łu  propagandy  
K W  P Z P R  (Jrycendler, k tó ry  om ó
w ił  obecną sytuację na odcinku  
sportu w  w o j. gdańskim .

Po referacie  nastąpiło  uroczyste  
w ręczenie odznak zasłużonych m i
strzów sportu Zygm un tow i C liych- 
le i A leksem u A n tk iew iczo w i.

W połowie 1953 r. 
tramwaj do Młocin

W połow ie przyszłego roku prze
w idziane jest u ruchom ien ie  nowej 
lin ii tram w a jo w e j, k tó ra  połączy 
Śródm ieście z M ło cinam i.

W  chw ili obecnej p rzygo to w yw a
na jest dokum entacja  techniczna  
dla budow y te j l in ii .  (i)

Ujednolica się tabor 
trolleybusowy MPK
W tych dniach M ie js k ie  Przedsię

biorstw o K om u n ikacy jn e  przekaże  
do L u b lin a  dla tam tejszego M P K  5
w yrem ontow anych  w  warsztatach  
warszaw skich trolleybusów .

W ozy te przekazane będą L u b li
nowi w  zw iązku  z ujednolicen iem  
taboru warszawskiego. W W arsza
w ie  bow iem  p rzew id u je  się w  p rzy 
szłości ty lk o  jeden  ty p  wozu rn ia- 
no w ic ie  m a rk i Lova  p rod ukc ji N R D .

W m iarę  nadchodzenia dalszych 
wozów tego typu  w yco fyw ane będą 
z ruchu w arszaw skiego w ozy in 
nych m arek . U ła tw i to sprawę kon
serw acji i  napraw  tro lleybusów . (i)

Mowy mechaniczny zakład 
naprawy obuwia

W najb liższych dniach spółdziel
nia pracy ..M ia ro b u t"  urucham ia  
na G rochów ie przy  u l. T a rn o w iec- 
k ie j zm echan izow any zakład  na
p raw y obuw ia. Z ak ład  ten p rzy  
pełnej obsadzie będzie m ógł doko
nyw ać przeciętn ie  napraw y  200 par 
obuw ia.

Z a m ó w ie n ia  n a  n a p r a w y  b ę d ą  
p r z y jm o w a ć  w s z y s tk ie  p u n k t y  m ie j
skie ..M iarobut.a". skąd obuw ie bę
dzie przewożone do zakładu napraw 
czego.

Jednocześnie p u n k ty  napraw y  o- 
buw ia pracujące na m ieście p rzy  
pracowniach „M ia ro b u ta"  będą na
dal p rzy jm ow ać obuw ie do napra
w y  na m iejscu, (w j)

O biecank i ca ca n k i

jVa półce z książkami

P o w i e ś ć  o W a t y k a n i e
E m il Zola: „Rzym ‘\  Powieść. W ydanie skrócone. P rze- I 

kład Zdany M atusiew icz. Tom . I: str. 252, tom I I :  str. 215. j 
„Książka i W iedza“ . W arszaw a 1951— 1952.

Ukazała sie w nowym polskim  | wczoraj, ja kby  Zola korzysta ł z ; 
tłumaczeniu w ie lka  powieść i najświeższych obserwacji p o lity -  
Smila Z o li „R zym “ . W ypełnia k i w a tykańsk ie j, z najnowszych j 
Dna d o tk liw ą  lukę w naszej ! dzieł, u jaw n ia jących  finansową 
znajomości francuskie j lite ra tu - i potęgę i  finansowe m achinacje 
■y Jest czymś w ięcej n iż i W atykanu; czyta się ..Rzym  
‘y ik o  dz ie jam i księdza Pio- ; tak, jakby  rów ieśn ik  Leona X I I I  i 
ira From ent, 34-letniego pro - * przeczuł Piusa X I I ,  przew idzia ł 
poszczą w  m ałej p a ra fii w j współczesny nam rozwoj metod j 
N eu illy  pod Paryżem, wezwane- ! i p o lity k i w a tykańsk ie j. Książka j 
go do Rzymu przed oblicze , Z o li jest pasjonującą le k tu rą  — . 
Kongregacji Indeksu, ponieważ j może bardziej dzisia j niż była  
napisał i w yda ł książkę, k tóra i nią wówczas, gdy- Zola ją  napi- 
nie znalazła łaski w oczach in -  , sał.
kw izy to rów  z kościelnej cenzu- j w  pianie treści „T rzech m iast“ 
ry i została potępiona. W rzeczy, j —  w ie lk ie j try lo g ii, k tó re j 
w istości „R zym ” jest ogromnej j RZym “  j est  na jbardzie j w y - j 
wagi historycznym  i ideowym  j odrębniońą częścią — by ło  uka - l 
dokumentem epoki, dziełem w y- j ro i j  k le ru  i h ie ra rch ii ko-
sokiego artyzm u, jednym  z na.i- : ścielnej we współczesnym pisa- 
w yb itn ie jszych w twórczości rzow i świecie; W  centrum  a k c ji \ 
zmarłego przed 50 la ty  w ie lk ie - | szlachetny ksiądz — spo- 
go pisarza, przy tym  dziełem, i }ecznik, w ra ż liw y  na ngdze ludz- 
k tó re  do dziś nie strac iło  swej j ką i snujący marzfenia o po-
aktualności, a w pewnym  sen- j w r0cie do pierwotnego chrystia - I
sie nawet ją  zaostrzyło. ! rnzmu. We wszystkich „Trzech 1

Powieść ma ty tu ł „R zym “  ale ; m iastach“  przym ierza ksiądz
pow inna mieć w łaściw ie ty tu ł From ent te swoje marzenia do 

W atykan “ , W atykan .jest bo- j ok ru tne j rzeczywistości. Poznaje 
w iem  je j 'k łó w n tm . dom inują - ! w Paryżu i w Rzymie objawy 
cvm tematem. Porywająca od- | nędzy tak straszliw ej, ze p rzy
w a la  z jaką  Zola obnaża ta- j pom m ają najmocniejsze opisy 
jem nice watykańskiego reżim u; nędzy spotykane u Żeromskiego, 
im ponująca rzetelność studiów  Poznaje mechanizm sw iętokup- 
S k te  S S n i ł  i um iał w swej | stwa i propagandy W eryka liz- 
powieści zużytkować: wzbudza- mu wsrod „m a luczkich  owo 
fąca na głębszy szacunek śm ia- zuchwałe i  cyniczne fab rykow a- 
j ąca u<ij6 v ; „ .¡p ik : nisarz I nie cudów i  ciągnięcie z tych
“ n c i k f 2 w S w  j / k i  S “  -cud ów - wybornego pro fitu . 
rancusKi u »  j  y  . W idzi, ze k le r stoi na usłu-

| gach klas w yzysku jących i  uc i- 
j skających, i  że W atykan na 
| przeciw ieństwa społeczne zna j- 
i duje jedną radę — gromadze- 
j nie bogactw dla samego siebie.

raw ia  się z wstecznictwem i 
bskurantyzm em , reprezento
wanymi przez ku rię  rzymską 
- wszystkie te elem enty skła- 
a ją  się na najw iększe słowa 
znania i podziwu dla w n ik li
wości i  p rzen ik liw ości ja k ie  o- 
azał Zola przy pisaniu „R zy- 
ru “ .
„R zym " napisany 

■hyłku ubiegłego stulecia, a 
¡yta się go po up ływ ie  prze-

W strząśnięty do głębi pisze 
ksiądz From ent książkę pod ty -  

. tu lem  „N ow y Rzym “ , w  k tó re j 
został u ; atak na handel „cudam i“  łączy 

z w iz ją  „nowego Rzym u“ . 
M ia ł to być k rz y k  rozpaczyy t 3  się S*-* k*• to ‘-■j - — .7 .

io" półwiecza, ja k b y  powstał 1 prawow iernego chrześcijanina.

Religia nic nie odm ieniła w  lo - ; 
sie wydziedziczonych, k tórzy  ; 
m ają nadal ja k  1 niegdyś „ je d y - : 
nie swobodą um ieran ia-Ł g łodu“ . | 
Z w yk ła  f ila n tro p ia  n if in u  nie j 
może zaradzić: ksiądz From ent i 
rozumie, że „g łów nym  w in o w a j
cą jest bezrobocie“  i  dostrzega 
„śmieszną bezużyteczność m iło 
s ierdzia“ . Toteż ostateczna kon - \ 
k lu z ja  jego ks iążk i brzm iała : 
„S tru k tu rę  społeczną przeżarła j 
od podstaw zgnilizna... jedyn ie  j 
ja k iś  w ie lk i a k t sp raw ied liw o
ści może zmieść z pow ierzchni j 
ziem i stary św iat, aby na jego j 
miejsce zbudować now y“ .

Tej jaw n ie  buntow nicze j po- ! 
stawy pie  m ógł wybaczyć księ
dzu From ent „czarny św ia t“ 
k le ryka lizm u . Cóż z tego, że 
ów ksiądz naw o łu je  nie do so- i 
c ja lizm u lecz do „now e j re l ig i i“ , : 
„nowego Rzym u“ , i cóż z tego, 
że na czele nowej społeczności ; 
chciałby postawić „papieża e- : 
wangelicznego, sprawującego j 
rządy jedyn ie  nad lu d z k im i du
szami“ . To są m rzonk i i m aja- j 
czenia niewydarzonego księży- 
ny — ważńą sprawą jest na- | 
tom iast jego a tak na „n iegod
ne m achinacje pieniężne, stoso
wane w  Lourdes“ , niebezpiecz- : 
no są w yw ro tow e idee, wypo
wiadane jasno w  „N ow ym  Rzy- . 
m ie“ . O jcow ie z /Lourdes p ie rw 
si ślą pełen oburzenia donos 
do Rzymu, Kongregacja In 
deksu (ksiąg Zakazanych i  po
tępionych) bierze się raźnie do 
dzieła, i  oto dlaczego ksiądz 
From ent pewnego wrześniowe
go poranku roku  1894 pojaw ia 
się w  Rzymie, pełen na iw nej 
w ia ry , że w  W atykanie, u stóp 
tego, którego tak  wyw yższył w 
swej książce, znajdzie zrozu
m ienie i  poparcie d la  swoich 
idei.

Lecz ksiądz F rom ent prze
żywa w  Rzymie zasadnicze 
rozczarowania swego życia, po
znaje organizacje kościoła ta 
ką jaką  jest ona naprawdę. 
W prowadzenie w  mechanizm

rządów i  p o lity k i papiestwa 
odsłania m u całą ziemskość 
W atykanu i rzym skie j k u rii. 
Szybko rozw iew ają  się śmie
szne m rzonki o papieżu „og ła
szającym znoszące różnice spo
łeczne prawo p racy“ , na ich 
miejsce po jaw ia  się zrozumie
nie, że „d w ó r papieski, sko
s tn ia ły  w  ry tu a ln ych  przepi
sach, zakrzepły w  pysze i  żą
dzy w ładzy“  jest jedną z 
tw ie rdz m iędzynarodow ej re
akc ji. S topniowo rodzi się na
wet w  księdzu From ent św ia
domość, że ów w a tyka ńsk i „o l
brzym  z m arm u ru  i  złota 
chw ie je  się i c h y li do upadku 
Wraz z przeżartym  zgnilizną 
starym  ustro jem  społecznym“ . 
Co będzie później, z tego sobie 
bohater powieści Z o li nie bar
dzo jasno zdaje sprawą; ale w 
każdym  razie głosi, że „idea 
dem okracji jest m otorem  obec
nych przem ian, ju tro  zaś lud 
obejm ie na własność m iasto; 
nastąpi wówczaś wreszcie kres 
nędzy dz ięk i zorganizowanemu 
prawodaw stw u p racy“ .

P io tr odkryw a rów nież ścisłą 
I łączność W atykanu z kapita łem  

finansowym . Rozpacza nad 
} tym , że ojciec św ię ty  „speku

low a ł na gruntach i na a k 
cjach, gra! na giełdzie, um ie- 

; szczał m ają tek kbścióła u  ban
kie rów , p ra k tyko w a ł lichwą,

! w yc iska ł z pieniędzy procent“ . 
A  to znaczy, w n iosku je  ldgicz- 

j nie ksiądz From ent, że kościół 
„stoczył się do poziomu... o l- 

1 brzym iego międzynarodowego 
| stowarzyszenia, którego celem 

jest podbój i w ładza nad świa- 
! tem“ . Do tego m o tyw u  powią- 
I zania kap ita łu  z kościołem po- 
j wraca Zola w  „R zym ie“  raz po 

raz, czy to gdy opisuje śkłada- 
| nie papieżowi św iętop ietrza 
! przez p ie lg rzym kę z F ranc ji,
| czy to g d y  stw ierdza, że w  W a

tykan ie  "bogate dary pienięż
ne są argum entem  decydują
cym, k tó ry  rozstrzyga wszystkie 
trudności“ , że „p ien iądz k ró lu 
je  wszechwładnie i  wszystko 
korzy się przed n im  na dworze 
w a tykańsk im “ .

Zola s ta ra ł się o bardzo 
wszechstronny obraz „czarnego 
Rzym u“ . N ie pom inął przeto 
an i podstępnej, zaku lisowej, u-

k ry te j w  cieniu, n iem n ie j 
ważnej a czasem decydują
cej ro li Jezuitów  w  m atac
twach k u r i i — nie zapomina! 
o brudnych- i  b ru ta lnych  in 
trygach w okó ł conclave — 
w spom niał o oszukańczym han
d lu  re lik w ia m i — napom kną!
0 hand lu  rozwodam i. N awet 
na „n iezg łęb ioną przepaść“  po
m iędzy niższym k le rem  a epi
skopatem zw ró c ił uwagę, przy 
czym stanow isko swe w yra z ił 
jasno: potępia jąc obłudę, dw u
licowość, perfid ię , obskuran
tyzm  episkopatu, niższe ducho
w ieństw o nazwał „często ba r
dzo godne szacunku i  niepo- 
zbawione in te lig e n c ji“ .

N ie zawahał się też Zola 
przed odbrązowaniem  samej 
postaci Leona X I I I .  Z ch łod
nym , oszczędnym ob iek tyw iz 
mem, an i chwaląc an i otwarcie 
ganiąc opisuje namiętność Leo
na do zabawiania się złotem 
ja k  Harpagon, a także u lub io 
ne przez papieża polowanie 
zwane „rocco lo“ : w  ogrodzie 
w atykańsk im , papież „siedząc 
na uboczu płoszył p tak i, k tó re  
uciekając zap lą tyw a ły  się w 

! specja lnie rozstaw ione sidła. 
Potem chw yta ł je  bez tru d u  i 
dus ił palcam i. Pieczone figo- 

| ja d k i b y ły  podobno praw dzi- 
I w ym  przysm akiem “ ... 
j H rab ia  Joachim  Pecci, zasia- 
; dający na sto licy p io trow e j pod 

im ien iem  Leona X I I I ,  jest w  
i gruncie  rzeczy na jw iększym  
I p rzec iw n ik iem  dem okratycznych 
I idei księdza From ent. Jak w i-  
; dzim y, Zola nie cofnął się 
j przed zdarciem m aski aku ra t z 

tego papieża, z którego chytra  
legenda k le ryka ln a  usiłow ała 
zrobić „papieża postępowego“ , 
dobrze zorien tował się we w ła - 

! ściw ym  celu e n cyk lik i „R erum  
| N ovarum “  (1891), pe rfidne j p ró -
1 by w b ic ia  k lin a  w  szeregi k la -  
I sy robotniczej.

Rozczarowany ca łkow ic ie  do 
w atykan izm u, tracąc w ia rę  we 
w szystkie swoje ideały. P io tr 
zna jdu je  ocalenie w  apologii 
w iedzy. W  ustaw icznym  postę
pie i  rozw o ju  w iedzy ludzk ie j 
w idz i drogę zbawienia. Jest to 
radosna wiedza człowieka, n ie
skrępowanego w  swej n ies tru 
dzonej p racy badawczej żad

nym i przesądami, wiedza ludz
kości m łodej, ś m ia ło * i‘ n ieugię
cie zm ierzającej do swoich ce
lów. W iedza też doprowadzi do 
tego, że z czasem powstanie 
„ludzkość bez granic i  wojen, 
ludzkość żyjąca ze sp ra w ie d li
w ej p racy w  powszechnej 
wspólnocie w szystkich dóbr“ .

O to jest ostateczne marzenie 
księdza From ent. On sam po
nosi osobistą klęskę, n ie  znaj
du je  w  sobie dość s iły , by od 
razu i  d e fin ity w n ie  zerwać z 
W atykanem . A le  wyrażona 
środkam i i  język iem  powieści 
ideologia jego odznacza się go
rącą w ia rą  w  człow ieka, co 
również czyni „R zym “ u tw o
rem b lis k im  cz łow iekow i współ
czesnemu.

I  jeszcze jedno. Zola nie do
szedł do poglądów socjalistycz
nych. Jego przedwczesna 
śm ierć zatrzym ała go u progu 
nowej epoki. A le  hum an ita 
ryzm  księdza From ent, z k tó 
rym  się Zola so lidaryzu je, za
wzięta w a lka  z wyzyskiem  
człow ieka przez człow ieka w 
im ię  zasad społecznej spraw ie
d liw ości i um iłow an ia  człow ie
ka — zbliżała autora „R zym u“  
coraz bardzie j k u  te j ideologii, 
k tó rą  na swych sztandarach 
■wypisał socjalizm .

Dziś spoza w a tykańsk ich  o- 
kopów, papieże, sprzym ierze
n i z am erykańską re lig ią  dola
ra, złorzeczą nowem u porząd
ko w i w  k ra jach  w yzw olonych 
z pęt kap ita łu . Lecz głos w a ty 
kańskich sojuszników  W a ll 
S treet spotyka się ze zdecydo
w anym  sprzeciwem kocha ją 
cych swą ludow ą ojczyznę na
rodów. Ksiądz F rom ent prze
g ra ł — ale socja lizm  rea lizu je  
idee Z o li, wyrażone za pośre
dnictwem  marzeń bohatera je 
go powieści. I  to jest bodaj 
na jważnie jszy czynnik, k tó ry  
sprawia, że d la  dzisiejszego 
czyte ln ika  „R zym “  jest le k tu rą  
głęboko optym istyczną, ja kb y  
współczesną. U k a z u je . bow iem  
niezniszczalną moc społeczne
go postępu, w brew  wszelkim  
siłom, k tó re  by chcia ły zatrzy
mać jego pochód w  im ię  b ia łe j 
czy czarnej reakc ji.

J. A. SZCZEPAŃSKI

N a jp ie rw  ob iecyw ali, zapew nia li, 
te  w łączą się w  p e łn i do ta k  w aż
ne j spraw y ja k ą  jes t n auka  cho- 
dzenia. , .

K iedy  je d n ak  tu z  przed rozpo
częciem tygodnia u a u k i chodzenia  
przyszło do szczegółowego omó
w ien ia  udziału stołecznego Z M P  w  
pracy tró je k  społecznych w tedy  
zaczęły dziać się rzeczy nieco 
dziw ne, przedstaw ic ie le  w ydzia łu  
k o m u n ika c ji drogow ej Prezyd ium  
St. K. N . nie m ogli się doprosić 
o wspólną kon feren c ję . D w ie  czy 
trzy  nie doszły do skutku z powo
du... n iep rzybyc ia  przedstaw ic ie li 
Zarządu Stołecznego Z M P .

T y d z ie ń  n a u k i ro zpo czą ł się. a le 
za p o w ie d z ia n y c h  t r ó je k  n ie  b y ło  
w id a ć .

AZ St hm . t j .  w  szóstym dniu 
nauki chodzenia wśród p rzygnę
bionych całą sprawą pracow ników  
w ydzia łu  ko m u n ika c ji drogow ej 
rozeszła się radosna wieść. Z M P

zaprasza przedstaw-icieli na kon
ferenc ję; w7 spraw ie w łączenia  
młodzieZy do a kc ji.

„L e p ie j późno n iż w cale7* — po
w ied zie li tow arzysze z w ydzia łu  
i iw s la l i dwóch swoich przedsta
w ic ie li. Szybko (nie p rzekracza
jąc jedn ak  dozwolonej szybkości) 
po jechali tow . tow . H igersberger i 
W ojciechow ski na M okotow ską 24 
(siedziba Żarz. St. Z M P ).

C zeka li godzinę, dw ie  na pra - 
•cownika, k tó ry  m ia ł polecenie od 
swych w ładz za jęc ia  się tą  spra
wą, k tó ry  ich zaprosił 1 n ic  p rz y 
szedł.

N ie  w iem y czy ko l. M ie lczarek  
(bo tak  brzm i nazw isko lego p ra 
cow nika) jest zadow olony ze swe
go postępowania, w ie m y  jednak , 
że tow arzysze H igersberger i W o j
ciechowski b y li bardzo zawstydze
ni jego postępowaniem . I  słusznie!

T E A T R Y

Polski — „ L a lk a "  — g. 18.39. K a 
m era lny  — „ K ró l i a k to r“ — g. 19. 
Ludow y — „R adcy  pana rad cy“ — 
g. 19.15. Powszechny — „R odzinka“ 
— g. 19. Syrena — „ w ie lk i c y rk “ — 
g. 19.15. Współczesny — „ Ic h  czwo
ro“ — g. 19. N otyej W arszaw y — 
„Eugenia G ran d e t"  — g. 19. Dom u  
W ojska Polskiego ~  „S te fan  C zar
n iecki i  jego żo łn ierze" — g. 19- 
S atyrykó w  — „B iu ro  docinków " — 
g. 19.30.

K I N A

M oskw a —  „ B a jk a  o śpiącej k ró 
lew n ie"  -  g- 12, 1*. 16, 18, 20. P a lla 
d ium  — „ B a jk a  o śpiącej k ró le w 
n ie" -  g. 11, 13, 15. 17. 19, 21. P ra -  
ha — „Ś w iatła  w  K o o rd i"  — g- 12- 
14, 16, 16, 20. Śląsk — „M iłżen s tw o  
a k to rk i"  -  g. 12. IŁ  16. 1«. 10- 
t ła n tic  — „C ztery  serca" — g- «•> 
12, 14, 16, 18, 20. P o lon ia  — „N aro -  
rodowe ta le n ty "  — g- 13, 1*. 19_-oraz  
„U rw is  G avroche" — g. 16, 20. 
Stolica — „O 6 -tej w ieczorem  po 
w o jn ie "  — g. 16, 18, 20. W —Z  —■ 
„Ś w iatła  w  K o o rd i"  — g* iz > i ł , 16, 
18, 20. 1 M a j — „Zasadzka" — g. 16, 
18, 20. Ochota —  „ K o n fro n ta c ja "  — 
g. 12, 14, 16, 18, 20. Syrena — „C yw il 
na stad ion ie" — g. 14. 16, 18. 20.
Tęcza — „ K u rh a n  M ałachow ski" — 
g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  —  „W yspa  
skarbów " — g- 16, 18, 20. Olsztyn  
(W łochy) — „L ic h w ia rz  Gobseck" 
— g. 17, 19.

P O R A N K I

Syrena — „Spisek b a n k ru tó w " — 
g- 12.

i (U w aga: rep ertu a r k in  podajem y  
1 na podstaw ie kom u n ika tu  Okręgo

wego Zarządu  K in , W arszaw a, ul. 
Jagiellońska 26 te l. (10) 44-64).

R A D I O
SO B O TA  ł ł  L IS T O P A D A

1
P rogram  I  — na fa li 1322 m .
P rogram  dnia 6.06, 1S.2S, W iado- 

m ości'5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00,,j 
20.00, 23.00. i

5.10 K o n c e rt poranny, 6.J0 A ud. j 
dla w si, 6.20 Wszechnica R ad iow a — j 
kurs I ,  6.40 M u zy k a  popularno -sym - j 
foniczna, 7.20 P ieśni i  tańce, 7.50 K a -  ! 
lendarz R ad iow y, 8.00 M uzyka , 8.55 ; 
A ud. dla k l. V I I ,  9.15 A ud. d la  k l. j 
V —V I I ,  9.25 M uzyka  rozryw kow a , ; 
9.50 P rzerw a, 10.55 A ud. dla k l. I I I  : 
-»-IV, 11.15 M u zy k a  i  aktu alnośc i,!

11.45 Głos m ają  kob iety , 12.15 „N a  
swojską nu tę" gra zesp. T . Weso
łowskiego, 12.45 Aud. dla wsi, 13.00 
K oncert solistów, 13.15 Koncert. O rk . 
Rozgfc* B vdgoskle j. p-d. A. R ezlera, 
13.55 P rzerw a, 15.30 And. dla dzieci, 
16.20 „Z  naszych pieśni“ , 16.15 „ Z n i-  
w a" — odcinek powieści H . N ik o ta -  
je w e j, 17.05 Z  c yk lu : Agrobio logia — 
pogadanka m gr. W . K ra jsk iego  p .t. 
„D rzew a  przekraczają  p lan prod uk
c y jn y “ , 17.15 Słuchacze piszą — aud. 
B iu ra  Stud iów , 17.20 K o n c e rt roz
ry w k o w y  w  w y k . M a le j O rk . Rozgł. 
Śląskiej p.d. Jana L iersza, 18.00 M i
kro fonem  po k ra ju , 18.15 I I  ańd. z  
cyk lu  „M u zy k a  C hin  Lu dow ych".
18.45 A ud. dla w si, 19.00 A u d yc ja  o  
książce F ry d e ry k a  S karb ka  p.t. 
„Pan starosta", 19.20 „N a m uzycznej 
fa li" . 19.50 K orespondenci sportow i 
donoszą, 20.26 W iad . sportowe, 20.30 
A lbańska m uzyka  lud . 20.45 G ra  O rk . 
Tan . p.d. Jana C ajm era , 21.25 Re
portaż lite ra c k i, 21.45 K oncert O rk . 
Rozgł. K ra k o w s k ie j P .R . p.d. J. 
G erta, 22.25 M u zy k a  dla wszystkich, 
23.10 M u zy k a  na dobranoc.

P rogram  I I  — na  fa li 387 m .
P ro g ram  dnia 7.50, 14.00, W iado

mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 K o n c e rt poranny, 6.10 K a len 

darz R ad iow y, 6,15 R adziecka m u zy - . 
ka  ludow a, 6.50 M u zy k a  ludow a, 7.20 
P ieśni i  tańce, 8.00 P rzerw a, 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A ud. dla k l. I —I I ,
14.30 P ieśni polskie — śpiewa R y 
szard Gruszczyński — baryton , 14.45 
M u zyka . 14.50 Śpiewa Chór Rozgł. 
Poznańskiej P. R. p.d. L . Szopiń- 
skiego, 15.10 „M iłość ubogiego m ło
dzieńca" — opow. Bolesława Prusa,
15.30 A ud. dla dzieci, 16.00 Wszech
nica R ad iow a — kurs  I ,  16.20 I I I - c ia  
aud. z cyk lu  „K om pozyto r Tygod
n ia  — D y m itr  K ab alew sk!" — w  
opr. d r. Z . Lissa, 17.15 S ty lizow ana  
polska m uzyka  ludow a w  w y k . L u 
dowej K a p e li i  Zespołu W okalnego  
Rozgł. W arszaw skiej p.d. S. N aw ro 
ta, 17.30 N a  W arszaw skiej fa li, 17.55 
Ze sportu, 18.00 Głos m ają  kob iety , 
18.15 „D w a  w alce Jana Straussa",
18.30 A ud. m gr. E ugen ii K ochanow 
skie j i O lg ierda P aw łow skiego pt. 
„P aro w óz“ , 18.40 R adziecka m uzyka  
rozryw kow a . 19.00 „W iersze o po
w staniu listopadow ym ", 19.30 M u zy 
ka  i  aktualności, 20.00 „P rzy  sobocie 
po robocie“ , 21.26 W iad . sportowe,
21.30 M u zy k a  Taneczna, 22.00 Wsze
chnica Radiow a — kurs I I ,  22.20 Z 
cyk lu : „N a jp iękn ie jsze  sonaty fo rte 
p ianow e" — Beethoven: Sonata op. 
53 „W aldste inow ska", 22.50 M uzyka  
taneczna, 23.20 M u zy k a  na dobranoc.

D z ia ł p a r ty jn y  7 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a rn o rr 
O d dzia ły  i  ’ "B a

Robotniczej. Iłed ag u je  U-oni te ■  ̂ .      . . . i * .  . ___ __ ^.— , . . . .  _* , .______ _,, — . .  nn — _.  . „ „  —, ——— — m N a c z e ln y ^  -2 60.^Za.tę^ca^Fe^da^tora^Nm;zeln ¿ f a k t o r  nocny 8-57-62. R edaktor techniczny 7-01-21.-  irn m tte t C en tra ln y  Polskiej Z jednoczonej P a rtii Robotniczej. R edaguje K om ite t. N ak ładem  HSW  „P rasa“ . R edakc ja : w arszaw a, nom  Słowa fo is k ie g o , u i. raieoziana ■ r m  S  «  T i t  «
M S W »  D z ia ł zagran iczny 8-82-25. D z ia ł ekonom iczny T-M-W. D z ia ł ro ln y  M . I  M W t t f H H lliczny  8-82-25  D z ia ł  ekonom iczny 7 -34-10 . D zia ł ro ln y  8-64-78. u z ia t k u ltu ra ln y  8-b5-zo. u z ia t ustow  i  in te rw e n c ji «- e a -z j.  u z i a i  n u c js iu  o -n -o e .  „ r = m i m e r a t e  z a k ła d o w a  n r z y im u i a  wszystkie m ieiscowe

a i w o ła tv  na o rem u nerate  zleconą p rz y lm u ją  w szystkie  urzędy  pocztowe oraz listonosze -  cena prenum .: mieś. -  4.50 z ł, k w a rt. -  13.50 zł, pó łrocznie -  27 z ł, rocznie -  54 zł. Zam ów iem a zbiorow e na
a i w p ta ty  na p rem u n eta ię  zm c_  ą w  s^ ^ ie pren Um , zagran icznej udziela P P K  „R uch" B iu ro  W yd . Z a g r., W arszaw a, K oszykow a 31, te l. 7-02-46. A dm in is trac ja : W arszaw a, W ie jska  12, te l. 7-52-50. Z a k ł. G ia f . i  W yd aw n . Dom  Słow a P o lsk ie g o ^

D eleg atu ry  P P K  „R uch" — cena w  prenum . zb ió r. mieś.


